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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, | Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


rocznie rs. 8, z adnoszeniem do domu, 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Ci 
kop. §0, rocznie rs. 10. 


esarstwa i zagranicy: kwartalne ra. 2 | 
|| Rękopisy drobne nic zwracają się. 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
p pore x 


dziel i Świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


| Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południu. 


Przedpłatę przyjmuj x Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Admiaistracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop.10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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Od dnia 8 lipca Administracya 
Prawdy mieści się przy ulicy 
Nowogrodzkiej, w domu Hosera, 
nur. 39. 


R 


-- 


Araeaeii 


uł POLITYKA. "= 
WYBORY BELGIJSKIE. 


R| nia 5 b. m. wybierał naród .bel- 
| |gijski połowę swoich przedstawi- 

ŚCJ cioli, w Izbie ludowej zasiadają- 
cych, Według konstytucyi, w r. 1893 po- 
prawionej, co dwa lata Izba ta w połowie 
się odnawia, Wszystkich posłów jest 152; 
w tym roku wyszło 77-miu: 66 katolików, 
10 radykalistów i liberalnych i 1 socya- 
listn, Wybierana w 22 okręgach Braban- 
tu, Antwerpii, Flandryi zachodniej, Lu- 
ksemburga i Namuru. Walka była zacię- 
ta. O 77 pełnomocnictw ubiegało się 232 
kandydatów, z tych 166 anpolnie nowych. 
Katolicy postanowili zdobyć wszystkie 77 
pozycye, wydzieleni z nich demokraci 
chrzesciańscy poprzestali na 15, liberalni 
wszelkich odcieni, od żywego tentna po- 
stępowości do bialej krwi doktrynerów 
Frere-Orbana, postawili 46 kandydatów, 
mocyuliści wreszcie stoczyli walkę o 42 
pełnomocnictwa. Oprócz tych 180 kandy- 
datur, stuwianych i przeprowadzanych 
przebojem, byłe 5% popieranych wspólnie 
nu mocy układów pojednawezych, głównie 
pomiędzy liberalizmem postępowym, ra- 
dykulnym, — w okręgach Brukselln, Na- 
mur i Dinant, 

Wybory stwierdziły fakt, który objawił 
się był jnź w r, 1694 po reformie konsty- 
tucyi, kiedy wybierano po raz pierwszy 
wedlug nowego prawa. Oto żywioły pośre- 


dnie, łagodne, cicho i ostrożnio stąpające, 
uległy przewadze gwaltowniejszych, nie- 
cierpliwie. W obozie katolickim przemogły 
przekonania ultramontańskie, w miesz- 
czaństwio — radykalne, w demosach mioj- 
skich — społeczno - krańcowe. W Bru- 
kselli samoj, która wybierała aż 18 po- 
słów, na 8%,016 głosów katolickich przy- 
padło 71,017 socyalistycznych, liberalnych 
zaś szybszego tempa 40,416. Katolicy prze- 
prowadzili 36 swoich ostatecznie, pomię- 
dzy innemi w Lovanium i Ostendzie; w sa- 
mej Brukseli zmierzyć się jeszcze muszą 
z socyalistami. 

Z powodu rozstrzelenia się głosów czyn- 
ności wyboreze w okręgach bez stanow- 
czego wyniku będą powtórzone w d. 12 
b. m. Niezmierną dla Beigii wagę mają 
wybory w stolicy. Jeżeli liberalni Janso- 
na, bądź czystemu już radykalizmowi hoł- 
dujący, bądź iz extremis tylko radykali- 
stycznie głosować skłonni, sprzymierzą 
się z krańcowymi spolecznikami: osiem- 
naście mandatów stołecznych dostanie się 
żywiolom przewrotowym, co, razem ze 
spodziewanemi połnomocnictwami w Ni- 
velles i Philippeviile, zwiększy zastęp so- 
eyalistów w Izbie o dwudziesta przynaj- 
muiej. D. 5 b. m. odzyskali oni już stano- 
wisko w jednym okręgu prow. Namur, 
utracone w r. 1894. W najgorszym razie 
z obecnych wyborów spodzicwają się 5 no- 
wych mandatów. Jeżeli kataliey ulegną 
w Antwerpii liberalnym, utrucą teżi więk- 
szość dwóch! trzecich (przeszło 100 gł.) 
w Izbie ludowej. Wtody życie społeczno- 
polityczne Boigii wojdzie na nowo tory. 


Tydzień polityczry. Na Krecie sprawy stanęły 
tak, że dyplamacya zaezyna się zwracać przeciwka 
Grekum w At-nach i samym Rreteńczykom: tam za- 
Dronila wszelkiego poparcia, tn grozi wydamem 
opornych na łaskę i meliskę sultana. Epitropia, 
wzięta w dwa prądy: uzodowy i powstańczy, waha 
się. a zapewne i rozpada. Umiatkowani wymagają 
oddania wojsk pod rozkazy guleri:ators genoralue- 
go — jak obecnie Jerzego Bedrowicza — ustanowie- 
nia kontroli z samych opodatkowanych nad doclia- 
dami i doskonalych rękojmi dla osób i zbiorowisk 


politycznych. Zwierzchnik epitropli, dr. Manusoa 
Kunduraki, me chce slyszeć o układach, wierzy 
w osiemmuaście tysięcy wojska narodowogo więcej, 
niż w obietnice tureckie, porączone przez dyploma- 
cyę: umowa z Ilaleppy, amnestya i zgromadzenie 
narodowe. 

We Francyi blizkie już było przesilenie gabine- 
towe. P. Ribot, bohater dnia, dzięki obronie renty 
zagrożonej przez p, Cachery'ega opłatą 18-miliono= 
wą oil kuponu, dostał świerzbiączki władzy i radby 
wrócić na fotel pierwszego ministra. Stąd podjnzdy, 
które zakończyły się prostym porządkiem dzien= 
nym, przyjątym przez Móline'a jako votam zau- 
faoia. 

We Włoszech dużo niepokoju wywołał Rudini 
wd.1b m. oświadczeniem, że przymierze potrójna 
moglohy być jeszcze poprawlonem w interesie 
Włoch — w jakich warunkach, z jakiemi ogranicza- 
niami? tego nie wiemy, gdyż Rudini wskutek naoi- 
sku z Berlina i Wiednin wo dwa dni później za po- 
mocą Agencyi Btefaniego sformułował swoje zdanie 
tak: nie nie stałoby na przeszkodzie rozszerzeniu 
warunków przymierza z korzyścią dln Włoch, gdyby 
uznano potrzebę takiej korcktury. W każdym razie 
przymierze istnieje, bo go w maju nie wypowiedzia- 
no, jeszcze do r. 1903. Z głosów ministrów Sermo- 
netty i Rudiniego widać, że Włochy mają nadto je- 
szcze obowiązującą wmawę z Anglią przeciwko Fran- 
cyi na morzu Śródziemnem. Stanęla ona jeszcze 
w v. 1888; świeże oświadczenia moc jej nieptzerwa- 
ną stwierdziły. 

Odwiedziny w Białogrodzie dały już opinii publi- 
cznej w Europie asumpt do nważania państw bal- 
kańskich za sprzymierzone. N. fr. Preste gniewa się 
na tę opinię zn leklamyślność. Przeciw komu — w0- 
ła — i w czasach tak doskonałego spokoju! 

Li-hung-Czang bawi w Niderlandach. 


3, PEDO 2 
$] ZYCIE SPOLECZNE. Jè 
oey NGR "- 
UCHWAŁA RADY PAŃSTWA. 


ZN, kronico życia społecznego i oka- 


| nomicznego należy zapisać donio- 
È Ś sły fakt: zniosionio propinacyi 
iwprowadzenie w ezyn przepisów odpo- 
wiednich. Zmiana tu w dotychezasowym 


ukladzie stosunków będzie posiadala więk- 
szy i ogólniejszy wpływ, niż się zdaje na 


pozór, dotyczy zaś niotylko przedsię- 
biorców, korzystających z propinaeyi, lecz 
także ludności rolniczej tudzież pośre- 
dnio — zarobkującej, W zawiązku zaś 
z wprowadzeniem monopola spirytusowe- 
go — daje ona perspektywę nawych źró- 
dol zarobkowania, Z tego względu uważa- 
my za właściwe streścić główniejsze pun- 
kty uchwały Rady państwa, zatwierdzonej 
Najwyżej d. 3 maja r. b. Pomijamy oczy- 
wiście to szczegoly, które podaliśmy przed 
paru tygodniami w osobnym artykule, 
u poprzestajemy głównie na paragrafach, 
określających sposób bonifikacyi, 

Prawo propinacyi czyli prawo wylącz- 
ne wyrobu i sprzedaży trunków w gnb. 
Kijowskioj, Podolskiej. Wołyńskiej, Wi- 
leńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Miń- 
skicj, Witebskiej, Mohylowskiej, Besa- 
rabskiej oraz Królestwa Polskiego znosi 
się od chwili wprowadzenia w każdej 
a tych gubernij rządowej sprzedaży wódki. 

W celu zbadania praw osób prywa- 
tnych i instytneyj do otrzymania wyna- 
grodzenia ze skarbu za zniesionie prawa 
propinaceyjnego, oraz dla określenia wyso- 
kosci tego wynagrodzenia, w każdej gu- 
bernii będzie zorganizowani czasowo Ko- 
misya propina 

Przysluguje jej prawa nży wania wszcl- 
kich sposobów do sprawdzenia składa- 
nych dowodów i wykazów oraz zwracania 
się bezpośrednio po informacye potrzebna 
do nrzędów regentalnych, sądowych i ad- 
ministracyjnych. 

Badając każdą doklaracyę, dotyczącą 
otrzymania odszkodowania za wniesiona 
prawo propinacyjne, komisyć gukernial- 
no rozpoznają naprzód, czy złożone dowo- 
dy czynią zadość wymaganiom i stwier- 
dæja władanie prawem propinacyjnom, 
a gdy władanie to będzie przyznano, wów- 
ozaa komisyń określa, w każdym wypad- 
ku, ogólny, przeciętny czysty dochód z pro- 
pinacy!. 

Do okroslenia tego dochodu aluzyó win- 
ny obok wykazów, złożonych przez wła- 


ściciela lub jego połnomocnika kontrakty 
dzierżawne, zawarte przed 13 grudnia r. 
1892, jeśli w kontraktach tych snma dzier- 
żuwy zu korzystania z dochodów propina- 
cyjnych just ściśle wskazaną i jeśli komi- 
sya nie będzie miala wątpliwości, że kan- 
trakty te istotnie były zawarte przed tor- 
minom wyż wskazanym. Gdyby dowo- 
dów takich nie było, to zlożyć trzeba 
wszelkie szczegóły i informacye, które zda- 
niem komisyi mogą stwierdzić wysokość 
dochodów propinacyjnych fart. 14). 

Przeciętny czysty dochód z propinacyi 
określu się na podstawie dochodu z osta- 
tnich lat pięciu przed 13 stycznia r. 1895, 
w niągu których właściciołe korzystali 
z tego źródła. 

Z dochodów propinteyjnych tych włn- 
ścicieli miast, miasteczek i osad Króle- 
stwa Polskiego, którzy z mocy urt, 10 
Najwyższego Ukazu z d. 9 listopadu 1866 
r. brali udział w kosztach utrzymania ad- 
ministracyj i porządku 
w mioście, potrącane być winny, przy o=- 
kreślanin dochodu czystego z propinacyj, 
snmy wydatkowane na potrzeby wyżej 
wymienione (art. 10). 

Dla określeniu wysokości honifikteyi, 
przypadającej każdemu ze składających 
dokluracya, co do znoszonych dochodów 
propinacyjnyęh, przeciętny dochód czysty, 
obliezony na podstawie art, 14—16, po- 
muożony być winien przez 20. 

/użalenia i skargi na decyzyc ministrów 
skarbu i spruw wewnętrznych mają być 
zanoszone w ciągu trzech wiosięcy od daty 
mixomunikowania, do I-go departamenta 
sczatu rządzącogo, ule nie inaczej, jak za 
pośrodnictwom ministeryum skarbu, 

Po nprawomocn 


zewnętrznego 


in się decyzyi mini- 
strów skarbu 1 spraw wewnętrznych bo- 
nifikacya zu zniesione dochody prapina- 
cyjne będzie wypłaconą bądź gotowizną, 
badż rentą 4-procentową, podług uznania 
ministra skarbn i w terminie przezcń 0- 
kroślonym. W razio, gdyby się wywiązały 
spory względem praw deklaranta do otrzy- 


mania bonifikacy: i wogóle, gdy bonifika- 
cya ta nic może mu być wydaną : przy- 
czyn legalnych, to w sprawio wyplaty ma 
być zastosowany art. 589 praw eywilnych 
(t. I ez, I Zbioru praw, wydania z . 1895) 
i art. 25 postanowienia rady administre- 
cyjnej Królestwa Polskiego z d. 18 czerw- 
ca 1852 r. (art. 22). 

Procenty na kapitał indemnizacyjny zu 
zniesione dochody propinaoyjno obliczają. 
się w stosnnka 44 rocznie od daty zniesie- 
nia dochodów propiunucyjnych w kazdej 
gubernii aż do dnia wypłaty bonifikacyi 
(art. 23). 

Podania, wszelkie papicty i dowody 
w sprawia zniosienia propinacyi i wypla- 
ty odszkodowania, składane do wladz Inb 
osubom nrzędującym, oraz papiery urzę- 
dowe, wydane przez to władze lub osoby 
urzędujące, wolne są od stempla. 

Polecono ministrowi skarbu opracowu- 
nio i przodstawionia do Rady państwa, po 
należytem, z kim zajdzie potrzeba, poro- 
zuinienin, wniosków do bonińikowania za 
dochody, propinacyjne, zniesione we 
wsikch Królestwa Polskiego, » powodu 
wprowadzenia tam rządowej sprzedaży 
wódki. Wnioski te należy złożyć w takim 
terminie, żeby mogły być zatwierdzone 
przed wprowadzeniem monopolu rządo- 
wego. 

Jako uzupełnienia i zmianę odnośnych 
przepisów o 1ządowej sprzedaży wódki 
uchwalono, że przy otwieranin zakładów, 
wskazanych w mt, 23123 przepisów na 
terytoryum miast, w gub. Kijowskiej, Po- 
dolskiej, Wołyńsiocj, Wileńskiej, Gro- 
dzieńskiej, Kowienskiej, fińskiej, Witab- 
skiej, Mohilowskiej i Bosnrabskiej, nu 
grmntach zostających wo wladuniu na pra- 
wie wieczysto-dzierżawnem, 'wymaguuą 
jest zgoda właścicieli osad, którzy nie ma- 
ją obowiązku prosić o pozwolenie na to 
właścicieli ziemi, oddanej im dla użytko- 
wania, 

Upoważniono ministra skurbu do rozpo- 
znanja wspólnie z ministrom spraw wo- 


ouleglo się w przedpokoju silne 
| szarpnięcie dzwonka. 

= Celina podniosła głowę. W pro- 
gu drzwi ujrzała mężczyznę, lat około 
ozterdziestu mającego. Wolna, jak czło- 
wiek bardzo zmęczony, szodł kn niej. Cic- 
mne, mocno podkrążone jego oczy wyra- 
żały gryzącą serce i mózg troskę; żółta ce- 
ra twarzy mówiła o szeregu nocy niospa- 
nych, o zgnębieniu duszy 1 eiała, pochyla- 
jącem silne barczysto ramiona ku ziemi. 

Nio podawazy jej ręki na przywitanie, 
roztargniony, smutny, dysząe ciężko, padł 
na krzeslo. 

— Pani wic, po eo tu przychodzę? — 
rzekł, pochylując się w bok pólową ciala 
m ubezwladnieniem ezlowieka, który nie 
ma sily ani woli nk podtrzymanie równo- 
wagi ciala. 

Colina sklonila głowę na znak, że wie, 
lecz jednocześnie wzrnszyłu rumionami, 
dając do rozumienia, iż nie zrobić dlań 
nie może. 

—- Jakto, więc znowu odmowa? 

— Qalq noe walezyłam dzić z sobą, z sn- 
mieniem swojem i doszłam do wniosku, 
że zdradzić tajemnicę czyjąś, choćby w naj- 


lepszym nawat celu, to hańba i niemal 
występek dla tego, kto zdradza. Nie wic- 
rzę w cel, nświęcający środki... 

— Pani!.. 

Spojrzała na niego. Pochylil się cały kn 
niej z gestem błagania. Wargi jego drza- 
ly. Trząsł się calem ciałem, jak w fobrze. 

— Pam! — powtórzył raz jeszoze, chwy- 
tajac jej ręce i patrząc w oczy wzrokiem 
ścięanego przez sforę gończych ogarów 
zwierzęcia, które sznku ratunku. 

Chciał coś mówić, ale skurez nerwowy 
ścisnął krtań jego. Bnścil ręce Celiny, 
oparł łokcie na kolanach i, nkrywszy 
twarz w dłoniach, przesiedział tak kwa- 
drans, może dlużej. 

Gdy padniósł głowę napowrót, oczy Jo- 
go straciły jnż wyraz kornego blagania, 
wargi i dlonie nie drżały, żyły na skro- 
niach przestały pulsować szybko, jak 
przedtem. ŃŚkarez spazmatyczny. który 
chwycił go za gardło. minął. Wyglądał na 
ezławieka nspokojenego i przyprowadza- 
nego do równowagi w zupełności,rozamn- 
jącego logicznie i badającego los swój 
trzeźwo. 

— Żona moja... pani wie o tem dobrze... 
nio jest warta tak dlugiego oporn ze stro- 
uy byłajswoj przyjaciółki. Sądzę przy- 
najmniej, że żyłj... — dodał matowym, 
Lezdźwięcznym lecz równym już głosem. 
Przez lat dziesięć nie narzekałem na nią, 
jakkolwiek wiem. że ona slusznie, czy 
nieslusznie, nie szezęńziła mi oszczerstw. 


Możo zawinitem względem niej, nie mo- 
gac dostroić się do tonw romantycznej sio- 
lanki, jaką ona chciała widzieó w maizon- 
stwie. Ženigo się, jak kazdy z nas męż- 
czyzn, =myślalom głównie a zabezpieczeniu 
bytu przyszłej swaj rodzinie, zapomina- 
jąc. 12 seutymentulnym mrzonkom żony 
należało się również pawne zaspokojenie... 
Kobiota w mężu swoim pragnie widzieu 
przedewszystkiem rycerza-kochanku, na 
którego mogluby przoluć dziowieze swo 
rojenia, z którego współadziałem odtwo- 
rzylaby w życiu eodziennom szereg zne- 
nych dobrze z powieści scen romantyczno- 
namiętnych.. Wina nasza, że w salonia 
stawiamy oltarze boginiom, aby przy do- 
mowcem ognisku smażyć na nich... befszty- 
ki. Wina wychowania, że niewdraża mlo- 
dych kobiceych umysłów w normalne po- 
jęcie obowiązku żon, matck, że zamiast 
zdrowoj, poważnej treści, karmi je głó- 
wnie pianką poegyi i sztnki.. Wina spo- 
I Jeczeństwa, żenie daje wyburzyć się, wy- 
szninieć młodzieńczym screom, krwi i nor- 
wom dziewiczym, jak formentującemu 
młodemu winn. Wina książek, 2a za dużo 
piszą o miłości nie szczerej i prostej, za 
serca sercem płacącej, locz histerycznoj, 
pelnej wyszukanych, chorobliwych pad- 
niet, jak kwiat z cieplacni, nie promie- 
niem słońca, lecz duszną atmosferg sztn- 
eznogo ciepła podtrzymywunej.. Pani 
wic: jestem ezłowiekiom prostym; niu 
znam powikłań w milości... Przez dziesięć 
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wnętrznych, kwestyi udzielenia miastom 
i osaidom Krółostwa Polskiego fundu- 
szów na pokrycie tych wydatków z ty- 
tułu utrzymania administrucyi miojskiej 
i porządku zewuętrznogo w mieście, które 
przed zniesieniem prawa propinacyjnego 
ciążyly na właścicielu tego prawa. 

Wmoski to mają być przedstawione do 
Rady państwa w takim terminie, zeby we- 
szły w wykonanie przed 13 stycznia 1838. 

Przepisy te, ogłoszone zawczasu, dają 
intero=owanym możność rozejtzenia się 
w swych sprawach i należytego przygoto- 
wania, stosownie do wymagań. Każdy, 
kto nia chce znałożó się w przykrom, amo- 
że i dotkliwem polożeniu, powinien się zit- 
poznać z nehwalą Rady państwa. 


— - — 


DZISIEJSZY STAN WIEDZY. 


IT. 


TE 

ENI abryka, to ostatnie ogniwo dya- 
à Ę A| loktyki rozwoju w znkrosie wie- 
LASS dzy, pozwala zamożnemu uezo- 


nemu zapanować nail ogromem matoryn- 
łu, który zwolna uagromudzil się pod rę- 
ką jego poprzedników. Pimy jawno, 
w rodzaju zakładu Banerofta, i nkryte 
maujsterków, nioprzyznających się do wy- 
zysku cadzych zdolności, są zwinstnuwiai 
nowej epoki, w której nu ewlom polu nan- 
ki, zamiast wysiłków indywidualnych, 
nastamą zespolenie i organizacyn, Aso0ya- 
cya, aczkolwiok pożyteczna w kazdej gu- 
tezi pracy teorotycznej, jest nioodzownio 
potrzebne tylko w pownych zakresach. 
Ale dzisiejszy zasób taktów, oraz liczba 
posterunków, na których człowiek podpa- 
trnjo tajniki przyrody, są przejściową fa- 
zq w rozwoju wiedzy. Wielkie prawa na- 
tury, z których adkrycia szezycimy 8 
caly ten tak wspanialy rozkwit nank przy- 
rodniczych. wszystko to są zdobyczo, do- 
konane w ciągu zaledwie jednega stulo- 
cia. Daja ona bardzo słabo pojęcia o tych 
skarbach, którymi będą rozporziydzali na- 
si wnukowie, Postorunki podglądania 
przyrody będą mnożyły sięi, co za tom 
idzio, z pozycyj, panujących nad powną 


S 


ealą dziedziną, rozpadną się na mniejsze, 
ogarniająco nieznaczny przestwór, Spccya- 
lizacya będzie wzrastała ręka w rękę 
z nieudolnościa wysiłku pojedynczego do 
wydania jakichkolwiek cezultatów. Ze- 
spolonie pruey, dzisiej pożądane tylko, 
okaże się wówczas obowiązkową formą 
produkeyi naukowej. I nietylko obfitość 
matoryalu i ogrom zadań, ule także natu- 
ra narzędzi, jakiemi posługuje się zwła- 
szeza wiedza przyrodmeza, zmusziy praco- 
wników do sohdurności i zrzeszenia. Urzą- 
dzenio pracowni fizycznych, chemicznych, 
fizyologicznych i innych staje się coraz 
kosztowniejszem, ono to uar współ- 
działanie jako konieczność dziejową. 
Produkcya idej jest tylko jodną z dzio- 
dzin produkeyi ogólnie spałecznej. Formy 
prawne, jej właściwe, me zdołały wyła- 
mać się z pod uległości zasadom, które 
przewodniczą powszecunie życin nowoczo- 
snemu. Zrzeszenie w dziedzinie nauki, wy- 
rósłszy w otoczeniu najomnietwa, masiało 
otrzymać orgumaacyę przymusowy — fia- 
bryki. Rozwój dalszy, póki w spolvcźci- 
stwie nie nastaną czasy zespolenia dobro- 
wolnego, wspóldziolczego, będzio orlbywał 
się tak samo, jak w zakresie pracy lizy- 
ocznej, tj. zasobni w kapitul nezeni wyru- 
gują chudopachołków, jak wielki prso- 
mysł dusi rzemieślników. Bancroft, orga- 
nizując zastępy „śckrotarzy” i „asysten- 
tów,” odrazu zapewnił sobie monopol 
w sferze, ua którą rznejl okiem, Współ- 
miwodniczyć z nim moglby tylka drngi ta- 
ki fabrykant, rozporządzający takimi sa- 
mymi środkami pieniężnymi, Drobny rze- 
mioslnik nanki, prucnjący przy pomocy 
jedynio wysiłku indywidnalnogo, mający 
na swoje rozkazy tylko dni swojego ży- 
wota, które pozwalają nu poznanie zalo- 
dwie dziesiątej części tego muteryału, co 
na odezytunie wymaga) lat ezterystn, jest 
skazany na jałowość i bezplodność tum, 
gdzie pryneypal, użytkujący z wielu naje- 
maików, pracował, świadora rozaltatów 
j puwny z góry niewątpliwej sławy. Tru- 
dność stawiema czolu fubrykuntom w nau- 
co lub nawet majstrom, korzystającym 
# pracy parn asystentów, zaczyna być za 
granicą przedmiotem cichej skargi, Przy- 
szłość nada tym żalom tony ostrzejszo 
i namiętniejsze. Rozwój dziejowy otwiera 
przed hołyszem niozbyć powabną perspek- 
tywę: odsnnięcia go od pracy naukowej 
pod jego własnom imiemem. Stanie się 


ona monopolem tych, którzy mają środki 
poprowadzenia produkeyi teoretycznej 
w sposób wydajny, tj. fabryczny, chudo- 
pachołek zaś, który przyszedł ua świat 
bez przywileju społecznego, awancgo ka- 
pitalem, będzie musial sprzedawać drgu- 
nia swego mózgu, jako asystent. Będzie 
ona zamknięta nawet dla umysłów ngj- 
zdolniejszych, skoro ktoś nia będzie roz- 
porządzuł dorobkiem ojców lub nie wyro- 
bi pownych przymiotów charakteru, np. 
ostrych paznrów i układnej twarzy. Mio 
chcę twierdzić, ażeby tak miało być ko- 
niecznie, locz, bądź co bądź, tak wygli* 
dają dążności chwili ohocuej. 

Fabryka spotęgowału wytwórezość priwe 
cy lndzkiej, stworzywszy zrzeszunio, ale 
jednocześnie oddziatala ujemnie na jakość 
towaru, wychodzącogo w coraz większej 
ilości z poll rąk, które pracują, pawińza- 
ne w brygady fubryezna. A powodów nieco 
jnnych, alu ostatocznio te sume skutki 
sprawia najomnicza lusocyacyu pracy 
w zakresio stadyów naukowych. Pryncy- 
pał, kierujący rzoszą solretarzy i aysto- 
matyzujący jedynio materyał, który oni 
dobyli, traci bezpośrednia czncie z isto- 
tnym przedmiotem, Jest on na lasce do: 
starczyrieli, x których każdy ma inny pro- 
bięrz oceny danego faktu i oświetla go 
tylko z pownych stron. Ohlehodawen, 
awolniony od memiłej moża, locz bardzo 
pożytccznej racy zaznujumiania się z kn- 
lym gólom w związku z otaczający 
go, spocyalną onłością, od badania fuletów 
pownej dziodziny w sprzężonin wawjom= 
nem. nie przechodzi sukoly, w której 
nauczylby wę putrzoć ua rzeczy, Uprze- 
dzenia apriorystyczne zaczynają mioć do- 
stęp do niogo i zamiast tworzyć plan 
w miarę studyów, s góry już wyznacza 80- 
kretarzom miuwazrotę. Patrzą opi ma fuleby 
przez jego snbjyktywiam 1 gromada prza- 
dewszystkiom taki mauterym, na jaki 
zwrócono ich uwagę. Wywody socyologi- 
czne Hoerburtu Spencuru są doskanałom, 
potwierdzeniem moich zarzotów. Kto miwł 
w ręku „Speywłogię opisow, tę enoyklope- 
dyę faktów społecznych, wydaną stara- 
niem myśliciela ungialskiogo, potom zaś 
zatrzymał się nu Zasadach socyołogłi, odra~ 
zu zrozumie, 40 „indukoya,* którą poslu- 
guje się Spoucor, to tandota, godna smic- 
tniska, To, co w książeo jogo wyplyw 
pozornie, jako wniosek z faktów, istniało 
w umyśle autora przed faktami, jako u- 


lat kochałem i wierzylem, że jestem ko- 
chany, jakkolwiek lekko tylko oku i ucha 
nadstawió potrzebowałem, aby przejrzeć 
zdradę... Osznkiwałem sum solna, być 
moża, ale i to przoz szezerość serca... Bły- 
szyła pani od siej napowna niejodnokro- 
tnie, ża ją zaniedbuje, gdyż praca do pò- 
żnej nocy nie pozwoliła mi tawarayszyć 
jej na zebrania... Słyszuła pani, że jestem 
dla niej obojętny, gdyż nie umiałem prze- 
mawiać do niej słowami kochanków aoe- 
nicznych. Słyszała pani wreszeio, że ta.., 
chimera oderwala mię od mej calkowicie. 
Tak jest, w ciągu dwóch lat ostatnich od- 
dałem się z zapalem stolikom modnym, 
rozmowić z duchami, jak tonący, który 
chwyta pierwszą lepszy kruchą bolkę, aby 
znaleźć w niej ratnnek dla życia... Prąd 
elektryczny, biegnący od towarzyszy mo- 
ich ku mnie w czasie posiedzeń, wia 
ioczekiwaniem natchnionych, mrok, ci- 
sza, drgające w przestrzeni blade świuteł- 
ka, opary, zwiastująco duchy, wszystko to 
tak odrywa od teraźniojszości, takie dalo- 
kie od troski i udręczeń ziemskich, tak 
pochłania myśl falą zapomnienia!. . Osta- 
tnimi czasy... pani wie... wymagama joj 
były coraz większe. Na wszystko chcia- 
łem wystarczyć. Milezące, pełne wyrzutu 
jej spojrzenie lub ostre słowa: „więc zno- 
wu mi odmawiasz?* zanadto kaleczyły mo 
Serce, którego ona, bądź co bądź, była pa- 
„. Gdy zbrakło, pożyczałem, skąd mo- 
glem... Pani wie... zabrnąłem w długi, za- 


brnąłem ciężko i dlacaego?,. Dlatego, aby 
ton, ktorego jako żone moja i matka mo- 
ich dzieci, nazy wału narzeczonym swoim, 
aby ten podziwiał jej stroje... Ciężka było, 
oh, ciężkol.. Ale to nie, już przeszło, bę- 
dzie lepiej: przecierpiało się, przebolało 
już tyle, Sił nie zbruknie, tylko... Boże 
wialki!.. 

Usta jego zudrżaly, żyły na skraniach 
nabrzmiały. Pochylił się znowu, twarz 
ukrył w dłoniach i zdlawionym przez łzy 
glosem ryki 
Tylko... dzieci mi mojo zostawci 

Długą chwilę siedział niorachomie. 
ną, barezystą piers jego podrywało tłu- 
mione łkania. 

Z rozygnacyą i spokojom znosił wszyst- 
ko, tylku nie mógł znieść myśli rozłącze- 
nia z dziećmi. 

Mia! ich czworo, jedno od drugiego pię- 
kmiejsze, słodsze, milsze. Kochał jo nic- 
ludzką miłością. Rozstrzygnięta na ko- 
rzyść żony sprawa rozwodowa mogła mu 
jo zabrać: W rękach Celiny był los jego. 
Posiadali ona pisany do nioj w zaniania 
Jist Niny, gdzie zimna, sztywna kokietka 
a powłóczystych czarnych oczach a sercu 
glaza przyznawała się do nienawiści dla 
męża i pochlebiającego jej flirtu ze zna- 
nym w mieście doktorem-finansistą. 

List ten, list kobiety głupicj, próżnej, 
niedorzocznej i lekkomyślnej, stanowił je- 
den z ważniejszych dowodów przeciwko 
niej; spożytkowany umiejętnie, mógł być 


w rękach obrońców głównym, zapewnia- 
jącym calkowitezwycięztwo orężem wal 

Wacław dowieńział się o nim przypad- 
kiom. Dziś juź nie pamiętał, kto i kiedy 
powiedział mu, że powinian go wydobyć 
z rąk Celiny. 

Przychodził do niej po raz trzeci. Dotąd- 
odmawiaułu mu, tlomacząc, iż nie może 
nlradzić położonego w niej zaufaniu. 

Z Niną lączyla ją znajomość długole- 
tnia. Córka starego przyjaciela rodziców 
Caliny, po wyjściu z pensyi mieszkali 
niemal n niej, przychodziła bowiem rano, 
u wychodzilu wieczorem dopiero, ponie- 
waż ojciec nie miał cznsn zajmować się 
nią, a matka umarla ve lat jej dziecin= 
nych jeszeze. Już wtedy Colins strofowa- 
Ja ją za lekkomyślność i kokieteryę: 0b- 
dzierala starego ojca niemal ze wszystkie- 
go, aby kupować sobie codzici nowo 
wstążki i błyskotki, Ze spacerów wracała 
zawsze z szorogiem nieznajomych stunden- 
tów, których wabiła zalotnemi spojrzenia- 
mi powłóczystych, martwych swych oczów. 
Wyszlą za mąż za pierwszego kandydata 
do jej ręki. Był nim, na nicszozęścio, za- 
kochany w niej do szaleństwa i zaslepio- 
ny Waeław, pod bokiem którego z powo- 
dzeniem uprawiała flirt salonowy. 

(D. nò) 
C. Walewska. 
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przedzenie naukowe. Wyszukano dowo- 
dów, które przemuwialyby za tem przed 
istniejącem uogólnieniem, tylka ułożono 
je w sposób przyzwojty.. Fakty wyrwa- 
no tum z właściwego otoczonia, naprzokór 
ich naturze wewnętrznej umieszczono 
obok siebie na podstawie powierzchowne- 
go podobieństwa, tak samo, jak prostaczek 
uważa wieloryba tylko za wielką rybę 
dlatego, że żyje on w wodzie! Niowątpli- 
wie, pryneypał może być także sumien- 
nym pracownikiem, bezpośrednio badajq- 
cym, względnie zbierającym fakty, co 
zwłaszcza jest nieodzowne w naukach 
przyrodniczych, moża on dobrać odpowie- 
dnich asystentów, lecz w rzeczywistem 
życiu, szczególnie o ile chodzi o humaniora, 
biorą górę właśnie ujemne strony. Przy- 
najmniej fabryka bardziej sprzyja znik- 
czemnieniu towarn nunkowego, aniżoli da- 
wna, drobna prodnkcyu rzemieślnicza, 
oparta na indywidualnym wysiłku uezo- 
nego. W wirze powszechnego frymaroze- 
nia i tandety, w epoce rozpanoszenia się 
w nauce „bussinesistów,* posługujących 
się blagą i reklamą, jak wszelki krami- 
karz, trudno spodziewać się, nżcby po- 
wstające firmy najemnictwa nankowogo 
odznaczały się przymiotami mało spoty- 
kanymi w życin: dokladnością i snmien- 
nością. Rozmiary tomów Banorofta i Re- 
clusa, oraz liczba ich przejmują niejedno- 

o szacunkiem, ule wątpię, czy w tych 

ziełach jakość jest w prostym stosunku 
do ogromu foliulów, 

Tandotn i fabryka! — oto losy, jakie 
nauce musi zgotować przyszłość, nie mo- 
gaca poradzić sobie, za pomocą wysiłku 
indywidualnego, z nagromadzonym mate- 
ryałem. Uczony spocyalista, przedstawia- 
jacy fazę rzemieślniezą w rozwoju pro- 
dukcyi nankowej, zdolałby wprawdzie 
utrzymać swój byt niezależny, zrzeszujqąc 
się z towarzyszami w spólki dobrowolne 
na wzór stowarzyszeń współdzielezych. Są 
nawot glosy, nawołujące do takiej solidar- 
ności w imię zwiększonia wydajności pra- 
oy naukowej. His, na zjeździe przyrodni- 
ków memieckich przed kilku laty, pod- 
niósł tę myśl, wykazując w sposób zręcz- 
ny bezpłodność dzisiejszego trybu prowa- 
dzenia badań na podstawie indywidual- 
nej. Wy wody swoje poparł on przykladu- 
mi z akren studyów nad mózgiem, nie 
wahając się powiedzieć, że nauka, zasto- 
sowawaszy zrzeszenio, wkronzyłaby nu to- 
ry nowe, Zdaniem ombryologa niemiec- 
kiego, coraz więcej mnoży się zagadnioń, 
wymagających zbiorowego opracowania. 
Jak przy zdejmowaniu plaun okolicy, po- 
żytoczną, nawet niezbędną jest praca zbio- 
rowa inżoniorów, tak samo zespolenie wy- 
siłków w zakresie stalyów naukowych 
przyniosłoby wiolkie korzyści, His wyka- 
zujo konieczność założenia pownych insty- 
tutów centralnych, którcby naprzód pro- 
wadzliy badania, wymagające śrzoszania 
wielu i wspólnego planu, powtóre zaś 
zbieralyby, względnie porządkowaly, ma- 
teryał z różnych daiedzin nanki i układa- 
dyinwontarz, dostępny dla kazdego tek 
samo, jak ubiory rękopisów w bibliote- 
kach. Wykonunio up. preporatów cho- 
ciażby skrawków mózgu, możliwe tylko 
przy pracy zbiorowej, skróciloby czas 
na odbycie studyów przedwstępnyeli: pa- 
rẹ tygodni dałoby speeyaliście większą 
znajomość przedmiotu, aniżeli praca kil- 
kuletnia! Dr. J. Nussbsum, zastanuwiając 
się uad wnioskiem Hisa, dodaje od siobie 
parę uwag bardzo churakterystycznych, 
które pozwolimy sobie powtórzyć: 

„.Wystawmy sobie np., ża zwierzę 
przebiega w sumym rozwoju embryonal- 
nym 30 rozmaitych stadyów. Zaradek 
każdego stadyum dajo się przekroić np. 
na 100 ezęści. Z każdego stadyum trzeba 
mieć co najmniej 10 dobrze zachowanych 


egzemplarzy w skrawkach, nie licząc tych, | 


W iaki sposób, po 


któro się me ndały. 
wysznkania 


ulkończonin całej tochniki 


i dobrania zarodków, podziałania na nich 
odczynnikami chemicznymi, zabarwienia, 
zatopienia, pokrajania i przylepienia na 
skrawkach, słowem, po przygotowaniu 
matcryalu do właściwego badania, otrzy- 
mamy 30,000 skrawków. Każdy skrawek 
przedstawia coś ciekawego i pouczające- 
go! Należy je wszystkie uważnie przej- 
rzeć, po kilkadziesiąt razy przestadyować, 
jedne z drugiemi porównać, nad każdym 
pomyśleć i zastanowić się, co oznacza, ud- 
rysować je starannie, adbndować z nich 
w umyśle plastyczne formy i następnie 
dopiero cały ten olbrzymi materyał upo- 
rządkować i opisać. Czyż to nie straszna 
praca? To też nieraz poszukiwania om- 
bryologiczne pochłaniają cale lata usilnej 
pracy i wymagają niezwykłej wytrwało- 
ści i szalonej cierpliwości.* 

„Oto przyczyna, dla której uczoni, zuj- 
mujący się badaniem rozwoju zwierząt, 
ograniczają się najczęściej jodnym lub 
niowieloma tylko gatunkami danej grupy, 
a coraz więcej zajmują się nieraz tylko 
badaniem pewnych stadyów rozwoju. 
Stąd prace embryologiczne noszą na sobie 
tak często cechę urywkawości i szkicowe- 
go przedstawienia rzeczy, stąd pochodzą 

alej sprzeczności w wynikach hypotez, 
nie oparte na dostatecznej ilości danych 
naukowych itd. Embryologia, z natury 
swojej, jest nanką, w której badania po- 
winny być prowadzone na szeroką skalę 
i w której MAO teoretyczne opierać 
się winny na bardzo bogatym matoryalo 
faktycznym. Słusznie powiada prof. His, 
że zo względu na embryologię porównaw- 
ezg znajdujemy się obeonie w takiem dzi- 
wnem położeniu, iż przy wzrastającej co- 
raz bardziej ilości obserwacyj spocyalnych 


suma opóniejnych naszych poglądów 
w tej dziedzinie nauki stajo się coraz 
mniejszą. 


„Jakże wielkim byłby pożytek dla po- 
stępu nauki, gdyby posznkiwania embryo- 
logiczne były prowadzone zbiorowo, gdy- 
by stawiano pytanie, nkładano plan, roz- 
dzielano pomiędzy siebie pracę i pod 
wspólnem kierownictwem prowadzona ro- 
botę. Cóż za wygrana na ozasio i ścisłości 
naukowej!“ 

Zastosowanie rady Hisa wydałoby re- 
zultaty bardzo dodatnie. Pracowalihy obok 
siebie towarzysze, każdy z nich badałby 
ten sam przedmiot, tylko z innej strony. 
W wymianie wzajemnej owoców pracy 
jndywidnalnoj kontrolowaliby siehie po- 
spotu, wytykaliby mosliwo usterki, spruw- 
dzali wyniki wątpliwe. Tandeta, właści 
wa fabryco w zakrosie stndyów nauko- 
wych, i jednostronność, cechująca poje- 
dynczego pracowniku na tem polu—by 
niemożliwe. Psychologowie mioszezni 
zajmujący się jażnią zbiorową, pokpiwa- 
ją z tlumu, że stoi on niżej co do swojej 
inteligencyi, aniżeli przeciętny jego uczo- 
satnik. Asoeyacya współpracowników w na- 
uco przywróci dawną ufność względom 
gromady i wykaże, žo dwioście ócz patrzy 
lepiej, niź dwoje,i żo ato głów mędrzej ro- 
znamaje. 


K. R. Żywicki. 
zza — 


WSPOMNIENIA POZGONNE. 
<w 
Kajetan Kraszewski 


Powieściopiaurz, szczery miłośnik nank, 
człowiok nieskazitelnie prawy brat zna- 
komitego pisarza, Józefa Ignacego, zakoń- 
czył życia w Starym Kuplinio dn. 1 b. m. 
Urodzony dn. 11 maren 1827 r. w Dolhem 
gub. Grodzieńskiej, ukończył nauki gim- 
nazyulne w Świsloczy i następnie szeraze 
wykształcenio otrzymał w domu, pod kie- 
runkiem prof. Janu Baranowskiego w ze- 
krosie nauk przyrodniczych, fizyki, meteo- 
rologii i astronomii. Objqwszy w posia- 
danio majątek Romanów w pow. Wło- 


duwskim, gub. Siedleckiej nad Bugiem, 
Kajetan urządził swoje zasobno muzenm, 
bogaty księgozbiór (około 10,000 tomów 
dzieł), obserwatoryum astronomiczne, da 
którego sprowadził z Monachium wielki 
refraktor Stoinheila, Innety i instrameaty 
Starkego i Plóssla z Wiadnia, Lieverbou- 
sa z Paryża, Mortinsa z Berlina i wieła 
innych. Posiadał wielee bogaty zasób na- 
rzędzi do czynienia spostrzeżeń moteoro- 
logicznych, którym się oddawał całą duszą. 
Oprócz tysięcy dzieł historycznych i przy- 
rodniezych, księgozbiór romanowski (ulo- 
żony staraniem Bognsława, syna niebosz- 
czyka), posiada bardzo rzadkie druki, bo- 
gaty zbiór antografów, niemal całkowity 
komplet herbarzy i kronik polskich, Prócz 
tego w siedzibie romanowskiej jest około 
100 portretów z XVI—XVIII w. Wyniki 
swoich sumiennych i dlugolotnich badań 
astronomiezno -meteorologicznych umies z- 
czał w nieistniejącem już dziś czasopiśmi ©: 
Przyroda i Przemysł, w Kosmoste francu s- 
kim, a następnie w Pamięlniku Fiayo gra- 
fcznym, Obok szczerego zamiłowania nau- 
ki człowiek ten ujawnił błyski wszech- 
stronnego utalentowania: był wirtuozem 
fortepianistq, kompozytorem. Prócz tego 
często bral pióro do ręki, kreślił opo wia- 
dania i powieści. Oto szoreg jego prac; 
„Monografia domu Kraszowskich vel Kru- 
szowskich Jastrzębczyków* (1861), „Koniu- 
szyo brzeski," powieść (1875), „Obelmianio, 
opowinlanio z Jat 1793—1796* Warszawa, 
1875), „Opowiadania mniejsze: Votum, Qa 
się dzieje na księżycu, Białonóżka pana ma- 
jora, Trzewiez Skarb stolnikowieza” 
(1879), „Od ezkolnoj lawy, opowiadania 
z lut 1498—1823* 4 Wurszuwa, 1880), „Pod 
wyrokiem. opowiałanie z lut 1706 —1713% 
(1884) i „Bartouliowski* (1889 r.) 

Nadto ogłosił ważna szczególy u gon, Fi- 
lipie Hanmanio i rodzinie pocty Antoniego 
Malczewskiugo (1888), tudzież pospołu z Se- 
worynem Bmolikowskim zabral pełny oru- 
dycyi, rozstrzygający głos „W _ sprawia 
Szezeruca Boloslawowogo“ (Warszawa, 
1879, z trzema lablionmi). 

Juko zacny obywatel, uczynny, gorąco 
odezuwający potrzeby i niedole ludzkie, za- 
skarbił sobie szczerą miłość szerokiej oko- 
licy. 


Romuald Pląskowski, 


MODA niestrndzony pracownik na 
niwie lekarskiej, zdolny psychiatra, pro- 
fosor uniwersytetn wRrszawskiego i an- 
tor prac specyulnych, zmar? przed kilku 
dniami w Warszawie. Urodzony w Płocka 
re. 1821, tam skończył gimnazyum, naatę- 
pnia między r. 1845—1850 odbył stadya 
lukarskio i otrzymal dyplom doktora mo- 
dycyny w ówczesnym Dorpacie. R. 1854 
został ordynatorom szpitali: św. Rocha 
i Ujazdowskiego, W okrosie 1857—1859 
zwiedza! za granicą lepsze zaklady dla o- 
bląkanych i badał postępy psychiatryi, 
Po powrocie do Warszawy został ordyna- 
torom zakladu św. Jana Bożogo i na tem 
stanowisku pozostawał do r. 1889. R. 1862 
w Akademii modyczno - chiruegicznoj 
w Warszawie zaczął wykładać policyę le= 
kuraką, hygienę i dyetotykę, wreszoje 
poświęcił się wyłącznie psyclnatryi, którą 
wykładał w b. Szkole Głównej, jako pro- 
fesor nadzwyczajny, w później w uniwor- 
sytecie jako docont. Profesorem nadzwy- 
czujnym był mianowany dopiero na rok 
przed opuszczeniem służby. Pisał dużo 
i przez dingi czna był n nas jedynym po- 
pularyzatorom psychiatryi. Niewielkie 
fomduszo, zebrane mozelnio w mggu pracy 
dlogoletuiej w sumie rs, 0,000, przekazał 
Towarzystwu lekarskiemu w Warszawio. 
Z tego 2.000 przeznaczył na stały fundusz, 
z którego odsetek nagrudzane hędącodwa 
lata najlepsze prace psychiatryczne, dru- 
kowane lub w rękopisach przedstawiona 
do oceny komitetu, wybranego z czlonków 
Towarzystwa. W braku prac z dziedziny 


wylącznie psychiatrycznej, do nagrody 
zalecane będą z zakresu anatomii patolo- 
gicznej, w związku z rozwojem chorób u- 
mysłowych. Następnie 2,000 zmarly prze- 
maczył na staly fundusz, z którego odso- 
tek korzystać będą wybram przez Towa- 
rzystwo delegaci na zjazdy psychiatryczne 
co dwa lata, w kraju czy za granicą, z wa- 
runkiem atoli, aby delegat wybrany skia- 
dul po swym powrocie sprawozdania nau- 
kowe, które będą drukowane w Pamięini- 
ku lekarskim. Pozostałą sumę 2,000 Towa- 
rzystwo ma wypłacić córce nieboszczy kn: 
Maryi. Pląskowski cieszył się wielką 
sympatyą śród swoich licznych słuchu 
czów i w szerokiem kole inteligencji. 
nowa 


PAMIĘTNIK. 


Wymowne. 


rzed dwu tygodniami odebrali- 
ŚW) gmy następującą notę: 
Do Szanownej Redakcyi Prawdy. 

4. polecenie komitetu Towarzystwa osad rolnych 
mam zaszczyt najuprzejmiej prosić Szanowną Íte- 
dakcyą o bezzwłoczne zamieszczenie na naczelnem 
miejscu dołączonego oświadczenia. A 

Sekretarz Komitetu i Zarządu J. Gruszczyńaki. 

Z powodu zamieszczouych w jednem z pism tutej- 
ERA a powtórzonych w dwóch innych oskarżeń, do- 
tyczących osady poprawczej dla dziewcząt w Pasz- 
czy, komitet Towarzystwa na posiedzeniu zd. 24 
b. m. postanowił oświadczyć publicznie, że od roku 
1801, tj. od czasu objęcia przez dzisiejszą przełożo- 
ną tej osady swoich obowiązków. instytucya ta, z0- 
atająca pod kiorunkicm i nadzorem zarząd: Towa- 
rzystwa osad rolnych i przytulków rzemieśniczych, 
A jest zgodnie z nstawą I z moralnym dla 

ziewoząt pożytkiem. 

Prezes Komitetu Tow. osad rolnych 
(podpisano) Zudwik Górski. 

Byliśmy bardzo ciekawi, jak też pisma 
warszawskie zachowają się wobec tej cha- 
rukterystycznej noty. Otóż ogłosiły ją 
slkwapliwiu bog uwag i dodanego na wstę- 
pie poleconia, Zastanówmy się nad nią. 
Przeciwko kierownictwu osady popraw- 
czej dla dziewcząt w Puszczy podniesiona 
w kilku organach prasy szereg oskarżoń, 
Zdawałoby się, że zarząd Towarzystwa 
osad rolnych moża wobee tych oskarżeń 
zająć tylko dwa stanowiska: albo uznać 
je za słoszno lub niesłuszne, ale godno 
odparcia szezegółowega, albo je lekcowa- 
żąco pominąć, Tymczasem on wybrxl trze- 
«i, dla naszych stosunków bardzo zna- 
mienny punkt wyjścia: osądził, 40 należy 
zarzuty odeprzeć, alo że na ten cel wy- 
starczy gołosłowne oświadczenie prezesa 
komitetu, który powie: „instytneya jest 
promedzona zgodnie z ustawą i moralnym 

la dziewcząt pożytkiem.“ I konise—mil- 
0zeć, bo „tak on powiedział“! Tradno bar- 
dziej przecenić znaczenio osoby i zarazem 
zbagatolizowaó prawa opinii publicznej. 

Owa zabawna wyniosłość przebija się 
również w liście do rodakeyj pism, które 
pros się pomieścić adozwę „bozzwłocznie* 
i „na naczelnem miejscu.“ Takim tonem 
ijęzykiem przemawia tylko bardzo wy- 
goki zwiorzehnik do bardzo nizkiego pod- 
władnego. W podobnym stosnnkn prasa 
chyba nie pozostaje względem komitoiu 
Osad rolnych, ale przez swą uniżoność dla 
różnych „mężów* nicopatrznie weń wcho- 
dzi. Gdyby ona chciala i umiała zachować 
swą godność, nowinnaby na przeslany jej 
komunikat odpowiedzieć tak: „Oświad- 
czenie Szun. Komitotu Osad rolnych, jako 
gołoslowne i nie poparte żadnymi dowo- 
dami, nie nadaje się do drukn. Zwracamy 
przytem uwagę, ża uczynione przy niem 
zastrzeżenie, ażeby komnnikat był pa- 
mioszozony „bezzwlocznie“ i „na naczel- 
nom miejscu,“ jest nieprzyawoita i nie- 
odpowiednie żądanej od nas usłudze, która 
wyplynąć może tylko z naszej grzeczności, 
a nie z nosłnszeństwa.* 

Niestoty, nikt na tę nauczkę się nie zdo- 
był. 


Z niedcii emigracyjnej 

Chociaż mniejszym potokiem, lud pły- 
nie ciągle do „ziemi obiecanej“ w Amery- 
co, gdzie na 99 nieszczęśliwych ofiar losu 
zaledwie jedna wydziera się z jego szpon 
ibłyszcząc zdala swojem szezęściem, po- 
ciąga w otchłań nowe zastępy. Odpływ ten 
u nas zwraca się dziś przeważnie ku Sta- 
nom Zjednoczonym; natomiast z Galicyi 
dąży matawicznie do Brazylii, tej areny 
najstraszniejszych dramatów emigracyj- 
nych. O niedoli wychodźżeów dają wyo- 
brażenie listy do konsula anstryackiega 
z Pinheiro, drukowane w Gazecie lwow- 
skiej, z których dwa przytaczamy: 


_Prześwietny Panie! Donosimy nasze uzalenie, 
gdyż mamy tutaj wielkie krzywdy, za to, że wikt 
nasz co nam tutaj daję nie jest porządnie zgotowa- 
ny, gdyż bierze wodę do gotowania ze rzeki do któ- 
rej ze wszystkich kanalów różne nieczystości sply- 
weją. 2, Dzieci nasze stego bardzo chorują i giną po 
E das dsiatnią a GlGtagOL EA mleka dają 
większą część wody niż mleka. 3. We Środę i Piątek 
dają nam śmierdzące Ryby jeszcze z robakawi od 
których tylko czepia się naszych ludzi choroba. 
5, Chleb ieczony dobrze lub nie wymieszany 
i rozmaita nieczystość bo nawet koński gnój w cile- 
bie znajdujemy. 5. Jak przyjdzie medziela to wyga- 
niają naszych ludzi do zamiatania lub do innej Ja- 
kiej roboty nie płacąc nie tylko obieca po jednej 
blee i tu która już zepsnta i ztęchła. 6. Jak wydają 
obiad a chto upomnie się, żeby kości nie dawał i że- 
by lepszy rosół był, to dostanie chochlą po głowie. 
Jeden clilop emigrant upominał się żeby mu dano 
więcej rosołu, to mu głowę chochlą rozwalono aż się 
chochla złamała to zaraz z nim do szpitala, krew 
zatamowano a potem do Aresztu jeszcze wsadzonu 
a wesle za nie winno. ie i tem podobne rzeczy tu 
się dzieją. Przynajmniej żebyśmy mnieli choć jedne- 
go dobrego tlimacza, bo nawet nima komu do do- 
ktora tlumaczyć na jaką chorobę kto słaby, więc do- 
ktor nie wie jnkie lekarstwa zapisać zaś dlatego że 
niema komu Doktorowi roztłumaczyć co kto potrze- 
buje; jest tu jakiś słowak ale naszej mowy mało ro- 
zumie, Z tamtego transzportu kturzy jechali na szy- 
tie Attiwita poodbierał Śzifs kapitan Strzelby od e- 
migraatow 1 kiedy wysiadali nie oddał już tako- 
wych, więc nie wiedzą czy ich Strzelby zostali w Rio 
de Janeiro czy może Śziłg Kapitan nie oddal do ma- 
gazynu Emigrsnckiego. 

Więc prosimy waszej przeświętności, ażeby nas 
ziąd zabrano do Parany lub żeby komisyn zjechała 
i dcięgła protokołu z ludzi, « to jeszcze więcej 
krzywd odkrytych by było. 


Emigranci z Pinheiro. 
Dnia 2 marca (1896),* 


List drugi datowany 9 marca. 

e Panie i konsulu austryncki! Upra- 
szamy waszej Prześwietności, ażebyścio Panie nasz 
zmiłówali się nad nami biednymi wycliodźcami 
z Galicyi, Ho nie jeden z nas, który umie czytać, 
czytal fnformaeyjg, jak tu się ją abehodzić z e- 
migraptami i jaki kontrakt był zawarty, a tutaj 
z nami ineczyj się dzieje, pisana bylo, że w Brazylii 
nie wolno krępować emigrantów, gdzie tylko sami 
chcą sobie obrać, tam ich odstawinją. a tu inaczej 
z nami się dzieje, trzymają nas 1 me wiemy, dukąd 
nas będą tu trzymać. Powietrze Ula uns tutaj nie- 
zdrowe, za to zawsze tutaj chorają i umierają Da- 
lej mówią nam tatejsi Brazylijezyki, żebyśwy ilo San 
Paulo lub do Santa Katarzyny jechali, bo Parana 
nas nie potrzebuje i mówią, że nas tu trzymać będą 
dokąd nie wyginiemy wszystkie, bo oni chcą, żchy 
my jechali do San Panlo lub do Katarzyny, my zaś 
wszyscy nie uheemy tylko do Parany i jak nas do 
Parany nie odstawią. to my do San Panlo ani da Ka- 
iarzyny w żaden sposón nie chcemy Wolimy nazad 
do Gulicyi, niż do Pawła lob Katarzyny Zaś z nami 
ile się obchodzą. a to, że nam do wiktu loją surową 
wodę, tak, jak świniom. Więc prosimy was prześwie- 
tny Panie i jako ojca naszego, azebp wasza Prze- 
świetność hyl tak dla nas dobre, aby ztąd wy- 
brać jak najprędzyj do Parany, albo choć nam dać 
wiadomość, dokąd tu będziemy się męczyć: bo to nie 
odpoczynek, tylko męka, my zwykli pracować, tu 
zaś siedziemy kezdzielnie, co dla nas jst męką, jak 
w areszcie, albo żeby choć nam nadano tłómacza 
polskiego, któryby naszą mowę ror 
tu ni skiem się nie możemy rozmów 
nam jest berdzo tradno tutaj być. Emigranci au- 
stryackie z Pinheiro.“ 


Laboratorynm chemiozne. 

Za granicą instytucyo tego rodzaju ma- 
ją doniosłe znaczenie, przedewszystkiem 
jako stojące nu straży zdrowia publiczne- 
go. Dokonywają one rozbiorów elioemicz- 
nych niotylko x nrzędu, lecz na żądanie 
każdego obywatela miasta, za umiarko- 
waną opłatą. Tym sposobem falszerstwo 
produktów apożywczych moża być w ka- 
żdej chwili wykryte, możność zaś surowej 
kontroli ze strony publiczności o wiele by- 
wa skuteczniejszą niż peryodyczne rewi- 
zyc komisyj lekarskich. W Warszawio 


istnieje miejskie laboratoryum chemiczne, 
które iłopiero w ostatnich czasach zaczyna 
nabiorać szerszego znaczenia. Rozstrzyga 
ono np. spory taryfowe przy przewozie 
chemikalii, minerałów 1 ziemi różnych ga- 
tunków. Koleje tutejsze z polecenia do- 
partamentu zwracają się tam w celu orze- 
czenia o częściach składowych danego 
produktn dla należytej tałsaogi turyfo- 
wej. Również zwracają się do tej instytu- 
cyi wyzyskiwacze bogactw ziemnych 1 za- 
opatrują się w jej świadectwa dla posy- 
skania ulg przewozowych. W sprawach 
sądowych ekspertyza dokonana przoz ową 
pracownię ma znaczonie urzędowe. Pier- 
wotnie zadaniem jej było tylko badanie 
produktów na targach, tudzież wody wo- 
dociągowej i stadziennej w obrębie War- 
szawy. Atoli sumienna, ściśle naukowa 
praca luboratorym, wyrobiła mu wielkie 
uznanie i rozszerzyła zakres jego dzialal- 
ności. Przy tem wszakże rozszerzeniu, pra- 
cownia chemiczna miejska jest dotych- 
czas dość skromną i ubogą organizacyĄ, 
nie mogącą nawet w drobinie zaspokoić 

jotrzeb istotnych, bardzo pilnych. Czas 
Już byłoby pomyśleć o zaopatrzeniu w od- 
powiednie środki- owoj instytucyi, mają- 
cej pierwszorzędne znaczenie dla zdrowo: 
tności publicznej. Jeżeli się znalazły, i to 
dość znaczne, fandnsze na urządzenie wy- 
stawy hygienieznej, której wplyw na o- 
gólny stan sanitarny będzie bardzo wą- 
tpliwy, to chyba niezbyt tradno byłoby 
wyposażyć i luboratorynm chemiczne, tu- 
dzież rozszerzyć jego zadanie, jako insty- 
tueyi bezpośrednio stykającoj sięz waron- 
kami zdrowotności ogólu mieszkańców 
miasta, 


Wycieczki młodzieży szkolnej. 


Przed paru miesiącami wspominaliśmy 
o oryginalnym pomyśle dyrektora jedne- 
go z gimnazyów: organizacyi zbiorowej 
wycieczki za granicę (objazd znacznej ozę- 
ści Europy i powrót morzem dokoła Gra- 
eyi przez cieśninę Dardunelską). Pomysł 
ten nie urzeczywistnił się; ale wogóle 
usiłowania wycieczek takich w obrębie 
państwu nie ustały i nawet dochodzą do 
skutku, Jsksknrye młodzieży wyższych spo- 
cyalnych zakładów koeral już się nt- 
wet ustaliły i sq niozbędnom dopełnieniem 
programu nauki, Obecnie wystawę w Niz- 
szym-Nowogrodzie zwiadziły dwie grupy: 
pierwsza złożona z uczniów gimnuzyów 
moskiewskich, druga — kijowskich, nad- 
to młodzież z innych zakładów przybędzie 
tam także. Ma ona wszelkie ułatwienia, 
mianowicie podróż i mieszkanie bezpła- 
tno. Dotychozas atoli tego rodzaju wycie- 
czki sy dorywcze, boz określonego progra- 
mu. Otóż wiolee pożądane byłoby SE 
ślenia w tej mierze celowego i jasnego 
planu. Młodzież przykuta przoz lat kilku 
do lawy szkolnej żyje tylko w sferach te- 
oretycznej wiedzy średniej i następnie 
wchodzi w życie niezaradna, z ciasnym 
widnokręgiem umysłowym; gdy tymcza- 
sem podróże rozumnie ułożone — to 030- 
bna dziedzina nauki, to środek rozszerze- 
nia owych widnokręgów i nadania umy- 
slom większej sprawności, m jednocze- 
śnia wzmocnienia nerwów i wogóle sił 
fizycznych, wyczerpanych uciążliwą pra- 
cą. Na olbrzymich obszarach państwa 
rozsiadło się „w naturze* bogactwo wie- 
dzy przyrodniczej, geograficznej, chemi- 
cznej, geologicznej, fizycznej, antropo- 
logicznej, etnograficznej i cala olbrzymia 
dziedzina techniki przemysłowej, rzo- 
mieślnicznej, inżenierskiej, wielkie skar- 
by sztuki, architektury, wogóle urządzoń 
ekonomicznych i wreszeic nieprzebrune, 
odżywcze skarby piękna przyrody. To, ca 
się zobaczy w młodzieńczym wrażliwym 
wieku, nie odbija się tylko jako chwilowy 
obraz na siatkówce, lecz wahoda do ko- 
mórek mózgowych, sięga do głębin duszy. 
W taki sposób poglądowy rozszerzona 
nauka i pogłębiona dusza mładzieży, dały- 


PRAWDA. 


by jej większą silęt intelektualną i umy- 
alową. Wycieczki nio bylyby kosztowne, 
gdyż przejazdy na kolejach i purostatkach 
można byloby wyjednać bezpłatnie. Co do 
pomieszczenia — w każdem mieście stoją 
pustkami podczas wakacyj gmachy szkol- 
no, gdzie ci podróżni znależliby miejsce 
ma noelegi i wypoczynek. 


Jarmerk na waing. 

Tegoroczny przebieg jego był o wiele 
pomyślniejszy, niż w latach poprzednich. 
Popyt byl wielki przez caly czas trwania, 
więc sprzeduno niospodziewanie duża to- 
waru. Działaly tu czynniki różnorodne: 
"warunki atmosferyczne, sprzyjające my- 
cin, strzyży owiec i dowozowi welny. Po- 
goda wpłynęła na poprawę gatunkn pro- 
duktu. Z bodźców zewnętrznych były ma- 
dv ożywione jarmarki szlązkie i poznań- 
skie, które wywolały tak zwane w gwa- 
rze giełdowej „mocne nsposobienie* wzglę- 
dem naszego, Natomiast przemysł sukien- 
niczy krajowy wcale nie przyczynił się 
do togo ożywienia. Z wyjątkiem bowiem 
kilku większych fubryk, wszystkie inne 
przechodzą p które zapanowało 
w głównych ogniskach tego przemysłu: 
Tomaszowio, Ozorkewie, Zgierzu, Wresz- 
cie w Biułymstoku. Dziś, po skończonym 
jhrmar wytwórcy, którzy od lat wielu 
poraz pierwszy zaznali powodzenik, mo- 
eno żulują, że welna jest tylko niewiel- 
kim dodutkiem w gospodarce rolnej 
i w tym żalu przobija się znamienna cecha 
naszych ziemian: chęć gwaltownego roz- 
szorzenia danej galęzi wytwórczości pod 
wpływem chwilowego powodzenia, To sa- 
mo było z rdestem sachalińskim, to samo 
u cykoryj i inuyni produktami, Wiodzą 
oni tylko jedno: sąsiad zasiał, sprzedał 
i świetnie zarobił. W roku następnym już 
kilku innych sąsiadów przeznacza dnże 
przestrzenio na daną roślinę, niema) zmie- 
nia system gospodarki 
oni ręce pewni zysków, na rynkach doty- 
ka ich smutun niospodzianka: ceny w sto- 
sunku do przeszłorycznych spadły o js. 
Zobaczymy; z wolmy na przyszły rok hę- 
dzie to sumo. Rolnicy zwiększą hodowlę 
w tej mierze, a ci, którzy weale jej nie 
posiadali, stworzą forsownie i później gdy 
w r. 4897 lub 1898 welna ich pozostanie 
na składzie, gdy w budżecie swoim znaj- 
dą wielki niedobór, będą narzekać i roz- 
paezać, złorzeczyć kuprysom nabywców, 
nie biorąc w ruelinbę tego, 26 chwilowa 
powodzenie było tylko przypadkiem. Pro- 

ucenci nasi zapominają, zawsze o jednym 
niezmiernie ważnym warunku: że prodn- 
kcyę można pomyślnie prowadzić tylko 
przy odpowiedniej organizacyi handlowej, 
przy ciągłej, jasnej świadomości o stanie 
rynków i przemyslu w kraju i zu granicą, 
tudzież przy urządzeniach, zwiększają- 
cych sprawność sprzedażną i usawających 
nacisk pośrednictwa kosztownego. Otóż 
nasi wytwórcy wolny powinni pamiętać 
o tem, że organizacya zewnętrzna jarmar- 
ku nie zmienila się od czasu jego stwo- 
rzenia, że wszystkia kola i kółka tej ma- 
chineryi pokryte sy grnbą śniedzią ruty- 
ny, że kwestyi prawidłowego posredni- 
ctwa dotąd nie rozwiązano i nic w tej 
mierze nie zrobiono. Wprawdzie komitet 
gieldawy wyznacza agentów przysięgłych 
do tranzakeyj jarmarcznych; ale to tylko 
czynność pozorna, zadośczyniąca formie, 
oparta na papierze, Delegatów tych nigdy 
niema na jarmarku, bo ta nie wchodzi 
w zakres ich czynności. Krąży zaledwie 
kilku prywatnych maklerów. Ponieważ 
są oni znani z uczciwości, więc Gazeża lo- 
sowań żąda zamianowania 1ch agentami 
przysięgłymni. Organ ten słusznie zurznea 
komitetowi, że się nia uporał jeszcze ze 
sprawą akrócenia jarmarku do dni dwu, 
zamiast czterech. Wszelkie pożądane wa- 
żne reformy nie przyjdą do skutku. dopó- 
ki nie będzie bodźca w lanie samych inte- 
rósowanych, Budżeem zaś tym moze być 


i gdy zacierają ; 


tylko jasne zrozumienie własnego intero- 
su. Jak wszakże są oni dalocy ad togo zro- 
znumienia, dowodzi fakt, ze na zapawie- 
dziane obrady przedjarmarczne w sali 
giełdowej nie przybyh ani wytwórcy, ani 
kupcy. ani pośrednicy. 


Oynizm 
Coraz szerzej rozpanosza on się w na- 
szej przsie brukowej. Otu jego próbka 


z Kurjera Warszawskiego: „Walerya Za- 
remsla, tancerka w Berlinie, która po 
wypiciu zuacznej dozy utramentu rznciła 
się z ezwartego piętra na brnk uliczny, 
przyszla już do.zdrowia. Atrament zde- 
spsrowanej tanceree nie zaszkodzi, a wy- 
gimnastykowane członki snać niewiele u- 
cierpialy w zetknięciu z brakiem ulicy 
Mawienstrasse. Po tak efektownym skoku 
panna Z. powiunu mieć teraz na scenie 
pewność siebie, a więc — powodzenie.* 
Takie bezprzykładne; ohydne naigrawanie 
się z cierpienia ludzi nieszczęśliwych, 
zvozpaczonych, zgnębionych jakimś stra- 
sznym bólem moralnym lub rozterką du- 
ehową, — przechodzi u nas bozkarnie, bez 
napiętaowenia. RA nniej przez rozu- 
mniejszą i szlnehetniejszą cząstkę ogółu. 
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Katastrofa w Rochel 
cznogo: zalożenie Towarzystwa Ą 
d mlodzieży: projektowany kongros ryb 
| wslarzy polskich w paryskich wystawach 
obrazów 


Notatki z życia spoto- 
strzemiężli wości 


Bór duchy gór gmewne za nā- 
 rnszenie spokoju icb mocarstw, 
$ wziely nową obarę, We Francyi 
południowoj w kopaluiach Rochebolle (de- 
partament Gard; nadmierny wypływ 
kwasu węglowego sprowadziło śmierć 
dwndziostu czterech górników. W chwili 
nioazczęścia ze stu pięćdziesięcin praco- 
wników zajętych w nawiedzonym szybie 
wyszlo okolo stu; inaczej ilośc ofiar byla- 
by bez porównania większą. 

Na kilka minut przed wypudkiem lu- 
dzie pracujący w oddziale zanumorowa- 
nym 125, uezuli jakics wstrząśnienia 
gruntu. Natychmiast rzucili się ku wyj- 
ściu, Ale po drodze zuskoczyła ich kata- 
atrofa. Zo szpur szybu pośród łoskotm 
i trzasku buchnęły gazy trująec, chmura 
pyłu węglowego ukazała się nad otwarem. 
Na krzyki warty, na wołuna z podziami 
Unm zbiegł się ku szybowi; po pierwszym. 
przestracho zaczęto ratnnek. Lecz kwus 
węglowy nieustannie bił s kopalni i do- 
piero po krótkim praceiągu czasu naj- 
gorliwsi i najdzielniejsi, jakich wiolu jest 
w górnietwio, spuścili się do dotkniętej 
galeryi. 

Pierwszym widokiem, który przodsta- 
wil się ich oezom, były ciala zaścielające 
ziemię. 'Trufiono na kilku wpółżywych 
i wywieziono ich eoprędzej na wierzch. 
Oszołomieni, z nadmiernie rozwartemai 
żrenicami, poradeni prawie szaleństwem, 
widoczne nosili na sobie ślady strasznego 
otracia. Przysali powoli do siebie; tym- 
czasem, niestety, coraz nowe trupy daby- 
wano. Piętnaście o jedenastej w nocy leża- 
lo w biurze wypłaty, siedemnaście rano. 
Totem jeden, nareszcie o jedenastej przed 
południem ostatnich sześć ofiar. Większość 
ciał nie skrwawiona, tylko straszne wy- 
krzywionie twarzy. a na około domu zało- 
by — płacze i kania. wię 

Najboleśniejszy to wypadek, jaki zda- 
rzy} się ostatnimi dniami we Francyi. Są 
zabici w wiekn od 19 do 56 lat. Jeden oj- 
ciec rodziny siedmioro drobiazgu zostawił 
i żonę w poważnym stanie. Inni — dwoje, 
troje, czworo. Jakiś młody chłopak, przed 
tygodniem ożenił się, ów pierwszy raz ze- 
szedł do nieszczęsnego szybu. Znaleziono 
ciało górnika, który skończywszy robotę 
siadł chwilkę spocząć. Spoczął na zawsze. 


Qtworzono kredyt dla rodzin dotknię- 
tych ciosem, zawieszono na znak żałoby 
wszelkie widowiska w sąsiedniem mieście 
Alais, zamknięto wszystkio sklepy i fa- 
bryki. Prezydent rzerzypospolitej wyslał 
jednego ze swych adjutantów w celu nie- 
sienia pomocy, a minister rohot publicz- 
nych, Turrel, sam wyjechal, aby być obe- 
enym na pogrzebie i zarządzić śledztwa 
na miejsen, 

Roepoczętu przed rokiem walka z alko- 
holizmom*) zaognia się coraz mocniej, 
Wydano nieduwno książkę dla ludn zwal- 
czającą alkoholizm, obecnie zawiązalo się 
towarzystwo mające na celn szerzonie 
wstrzomiętliwości pośród młodzieży. Dru- 
gi artykuł jego statutów brzmi: postana- 
wiamy 1) oświocać mlodziaż francuzką ro 
da nicbezpieczeństw alkoholu, 2) wzma- 
cniać przyzwyczajenia watrzemięńliwości 
ilygieny pośród młodych mężczyzn i ko- 
Vict, 3) dostarezać członkom tuwarzyst wa 
rozrywck zdrowych, stosownie do środkó w 
i zasobów pieniężnych przez towarzystwo 
posiadanych, 4) pomóda im zwalczać przo- 
szkody w poozątkach ich dążności. 

„Członkiom eaynnym* wspombjanego 
stowarzyszenia może być każdy osobnik 
obojej płci, liczący najmniej 
najwyżej dwadzieścia lat, Winion mioć 
pozwolenie od rodziców i zobowiązać sią 
na sześć miesięcy, że nie będmie używać 
gorącyeh napojów. Po tym przeciągu ezn- 
su powtórzy zobowiązania joż nw culy rok. 
W koncu podda śię oględzinom lekaralcim, 

Sekretarz generalny towarzystwa, dok- 
tór Mubunowić napisal broszurę, v= 
bjaśniający działanie alkoholu i przezna- 
czoną du szerzenia wśród mlodzioży poty- 
skanej, 

Międzynarodowy kongros rybacki, zwo- 
łauy do Sables-d'Olonne, wkrotce zasta- 
nawiać się będzie nad smutną dolg ryba- 
ków, Poświęcona w ostatnich czasach mo- 
co więcej uwagi. niż dawniej, tej dziad: 
nio przemysłu; w Banyals, Wimoreux iin- 
nych miejscowośoiach urządzono praro- 
wnio, apecyńlnie przeznaczone dla studyo- 
wania przymiotów i życia rozmaitych ryb 
morskich i rzecznych, Obecnie zwrócono 
się i do warunków bytn. Wspomniany 
zjazd (przewodniczy admirał Duperre) 
rozpatrywać będzie prawodawstwo ryba- 
ków morskich, potem szereg pytań profe- 
syonalnych. w koncu kwestyę ubezpieczeń 
pracowników. Jost wprawdzie kilka kor- 
poracyj rybaekich na brzegn morskim; 
dążą ony do zabezpicczenia materyalnego 
czlonków, ule są czysto miejscowei wpływ 
wywierają nie duży. Obradujący więc po- 
starają się rozpatrzeć, na jakich podstu- 
waeh będzie można stworzyć ubozpieeze- 
mia morskie, pozwalające rodzinom po- 
szkodowanym naprawiać łodzie, przyra,- 
dy itd. 

Malarze polscy niezbyt lieznie są repre- 
acntowani w sulonaeh paryskich. Naj wię- 
cej, bo ná kilkanaścio obrazów polskich 
znajduje się na polach Hlizejskich, kilka 
na polu Marsowem, również kilka w trze- 
eim salonio arcyubożnennym w nudatne 
rzoczy, «a szumnie nazwanym: „Balon nie- 
zuleżnyeh.* Tu jest kilka obrazków nad- 
morskich Austena — bardzo średniej mia- 
ry — żolto i zielono cętkowane „portrety“ 
Ślewińskiego, w kańcu dość miły obraz 
Kazimioraa Markiewicza: „Kwostarz 
w drodze." Znać w nim zamało wprawną, 
rękę, ale sam pomysł i niektóre szczegóły 
ujawniają zdolności. Na placu ubogiej 
wiosczyny małoruskiej stanął wóz kwe- 
starski, cztory konie tak są nędzne, chaty 
lepiano z gliny tak smutno, że po jednem 
spojrzeniu cheo się płakać. 

Na polu Marsowem Myrton Michalski 
dał portret mężczyzny w futrze nk czer- 
wonem tlo, pani Boznańska bardzo ladny 
obrazek, przedstawiający dwie dziewczyn- 
ki o żywych, czarnych oczach. 


*) Por. Prawda z 1895 r. 
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Na polach Blizejskich w dziale rzeżby 
znajdujemy Trojanowskiego i Andriolla- 
wą, w pastelu — pannę Kkempieką. Z o- 
brazów żaden nia stoi na wyżynie arcy- 
dzieła, prawie jednak niema ntworów nie- 
nacechowanych talentem. Uhyba zimne, 
szkolarskie „obrazki z parku* Zawiskiego. 
Na pochwałę ealoj grupy potrzeba także 
powiedzieć, że nigdzie nio widzi się gonio- 
nin za ofektem, chęci targaniu nerwów. 
Spokojne studyowanie motywu dla moty- 
wu, pomyślny zaś wynik—zależy od przy- 
rodzonych zdolności. A 

Wojciech Gerson przysłał widok z gór, 
L. Kowalski: „Dzieciństwo Jeznan.* J. 
Chelmińskiego „Wąwóz“ pozostawia wra- 
żouie prawdziwie artystycznej pracy. 
Z wybornom zurlowaniem perspektywy 
malarz odtwarza przejazd Napoleona 
qrzoz ciasną drożynę górską. W dali ni- 
tny jeźdzey frananzey, cala przestrzeń na- 
'sypama śniegiem, blotnista masa pod ko- 
pytumi koni. Rażno i z otnchą posuwa się 
orszak Napoleona, on sam na przodzie, na 
bialym koniu, możo zbyt wyraźnie namą- 
lowanym względno do odległości. Uro- 
czystość i cisza panują, w scenie przeja- 
zdu; zamykający pochód dwaj wojowniey 
*z burkami, zuchowato narznconomi na je- 
duo ramię, mówią cośsło siebie, alo snać 
„po cichu i węzłowato. Doskonale namalo- 
wane konie, Śnieżne ubocza, barwne pla- 
Azoze ówity, nie mącące jednak jaskrawo- 
ścią ogólnego tonu. 

Panna Dziownnowska wystawiła snop 
róż pąsowych i białych, otulonych, nio 
wiem dlaczego, liśómi o lmrakowoj bar- 
wie. Roszezowski w ukladzie „Szydołku* 
nuśladujo Famandczy ków=widocznau ro- 
miuiscencyn van Kycka w nehylonem o- 
kujo pokoja i otwierającej się z nioga 
porapcktywie. Dziewczynka trzy ma przed 
panią pudelko z robotami szydolkowemi, 

ieprzyjomne obie, jedna skrotuliezno- 
limfatyczna, draga otyla i w suknię n 
amicznie czerwoną odziana, Zasługuje jo- 
azono na uwage obraz Mieczysława Itoy- 
znera: „Modlitwa w kruchoje.* Dobrze po- 
chwycone twarze modlących się sturuszck 
galicyjskich, mnioj udutny a ny plan za 
zbyt jaskrawomi świecami. Przed kilkn 
luty wystawione padł bardzo zbli- 
żona do „Modlitwy, stały znacznie wyżej, 

Niewiadomski wywiesił ładny widok 
lośny, chociaz włagoiwio z całego zadrze- 
wienia widzimy tylko nasady pniów. Po- 
zbawia ta powietrzności. Ña omszonym 
kamieniu siedzi w cionin drzew wło- 
ścianin. 

Nio zdaje mi się, aby tak straszliwie by- 
ło ciemno we wszystkich zakątkach, jak 
nn obrazie Bzyminowskiego: „Warsztat 
tkacki.“ Przylem sam przyrząd tkacki 
jost dziwnie przekrzywiony, u nić rozpię 
tana nim ma barwę wosku, Za silnie 
może woskuje słońce, padająco przez o- 
kionko? Loez ile za to wyruzn w twarzy, 
wytrwałości ? zawziętości w oaloj posta- 
ti. I te świetno przymioty portrecisty uja- 
wniają się potem w portrecie siwega 
mężczyzny, usadowionego na tle szarem. 
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chodzimy i wpadamy w labi- 
2)" rynt przomyała — Pałais de I Tn- 

4a dustrie. Poprawcj stronie ma- 
my pawilon sławnego fizyka, Ranla Pic- 
tota, ze sławną jego studni, nizkiej tem- 
peratury (1009 niżej 0). Kto chec, mo- 
że się do niej spuścić windą, ale na minu- 
tę tylko i nie tykając zadnego przedmio- 
tu, jeżeli nie chca być tam zamrożonym 
śmiertelnie. Nizkie temperatury — to apo- 
«yulność Picteta. Alo nie hrak mu też 
1 wysoco rozwiniętej przedsiębierczości 
przemysłowej, spożytkowującej umieję- 


tnie uczoność rozglośną i cnda wiedzy. Od 
napojów na worendzie pawilonu, chłodzo- 
nych aparatami jego pomysłu i tem wła- 
śnie ponętniejszych dla spożywców, aź do 
pogadanek naukowych — za wszystko ała- 
wuy uczony każe sobie płacić. To nie dr. 
Bujwid, który na przeszłej wystawie hy- 
gionieznej warszawskiej bezinteresownie 
odslamał publiezności tajniki bakteryolo- 
gii w swym skromnym pawiloniku *). 

Mijamy naukowy kramik Pietetu i, po- 
ciągnięci falą ciekawych nu lewo, wpada- 
my do oddziału spożywczego. Czego tam 
nie ma! Oto na lup oczu profanów wyda- 
no tajniki produkeyi piwa — parowy br 
war szwajcarska w rucku, z kadziami, kil- 
sztokami. Gdzicindziej znów oczom widza 
narzucają się operacyć maszynowegu wy- 
twarzama czekolady. Obraca się leniwo 
aparat i rozcicra papkę rzekoladawą. Po- 
jętmejszy gap” spożywca ma sposobność 
widzenia odwrotnej strony ezckoladek od 
dzieeka pochłanianych — może oglądać 
specyalny farsz duszy jakiego Sucharda, 
Kohlera lnb Meunier'go. Jadzi mitycznych, 
znanych mu zaledwie z tram wajowo-nli- 
cznych afiszów 4 

Ńnujemy się po zapclianej skrzętnie 
kioskami ssli, To jest poprostu cata galo- 
rya wybornie adzwierciedlonych w minia- 
turzo episiorni (sklepów spoży wezych) Gre- 
nowy, Zurychu, Berna, Lozanny, Neufelia- 
tolu. Piramidy butelok Vermouth 'u, /eaze- 
de-uie du marc (siwuchy), stosy paczek: 
makarony, produkty Maggi cego. Drażni 
to, łęchee, dlawi widokiem i zapachem, 
oglnpia, wywołuje odruchy w kiernnku 
portmonotki, A w znnżonej źronicy opisie: 
rek niegasuqon nadzieja i niem prosba: 
essa Monsieur — czegóż więcej trzeba? 
Wyjdźmy, pókiśmy ouli i przytomni. Ale 
pozwól mi, czytelniku, nie być twym ci- 
ceronem po oddziale przomysłn tkackiepo. 
Ani ty, ani ja — na jotę nie wzbogacimy 
swej wiedzy towaroznawczej: od tego jest 
fach, są politechniki. Zresztą, dla otero 
puogo, jożoliė amator galganków i robio- 
nia prozentów — jedwabie szwajcarskie 
bywują pnstowne i są tanie, mle w Lin- 
dau, Salzburgu, Simbach i dalej sq ko- 
mory celno... To cóż z tego? 

Wujdźmy do bali maszyn, Okazały to 
gmach ze szkla i zolaza, gdzie, jak podl 
ogromnym kloszem, dyszy sobie właści- 
wem życiem potężnej pracy mechanicz- 
nej — cala współczesna technika przemy- 
slu ma usługach szwajcarskiej produkcyj 
narodowej. Jest to prawdziwa, rzec by 
można, monażerya żelazna-stalowych bo- 
styj, apłodzonych przez  wynslazczość 
ludzką na współkę z ujarzmionemi siłami 
natury—i każdej chwili gotowych zmiaż 
dżyć,rozszarpać swego twórcę i boga, spro- 
wadzonogo do rzędn „żywego dodatkn.* 
Ale te wutomaty grożne tkwią w wyzna- 
czonych miojseach i mają śliczne, poly- 
skłiwe ochrony. Są to naj przeróżniejszych 
konstrukcyj, postaci i zastosawań profe- 
syontlnych syntezy, dawno nbiegłych rze- 
mieślniczo-rękodmielniczych pokoleń, na- 
rzędzi pracy. Nie znam się na tem, bom 
nie mechanik, który lopiej potrafiłby za- 
spokoić wasze techologiczno-fuchowe na- 
łogi, potrzeby, upodobania i wzruszenia, 
jeżeli je ktokolwiek z was posiada; me 
nie umiałbym więc przytoczyć wam ani 
jednej dukładnej nazwy tych zaiste pię- 
knych maszyn, ani też tem bardziej okre- 
Ślić skah postępn. jaki ieh budownictwo 
uczyniło na ziemi szwajcarskiej od osta- 
tniej wystawy, sa okrea 13 lut ubiegłych. 
Bo przecież nie byłem, ani też kiedykol- 
wiek będę członkiem Jury wystawowego, 
które rzeczoznawczo wymierza milimetry 
zwiększonej technicznie i użytkowo war- 
tości okazów i firmom ich, stosownie do 
zasług, wyznacza, różnej szlachetności 
kruszców, amulety (medale), zazegnywu- 


*) Na ulecnej lekarze nasi również udzielają ob- 
jaśnień chętnie i bezinteresownie. Red. 


jące zdradliwe wiry i złowrogie burze 
chaotycznej rywalizacyi rynkowej... Moje 
stanowisko jest stanowiskiom „oka ptas 
go,“ wrażeń ogólnych. Cały ten wspania- 
ły popis technologiczny ogarniałom w syn- 
tezie — i wyznać trzeba, że, o ile mi się 
zdaje, przynosi on bez zaprzeczenia za- 
szczyt konstruktorom szwajcarskim, Ogro- 
mna użyteczność, wielkie zaoszczędzenie 
pracy 1 zdumiewająca jej specyalizacyA 
tkwić muszą w „organach* tych arcydzieł 
techmln. Ale zewnętrznie nie brak im 
precyzyi, estetyki swoistej: wszystko to, 
wykonane z wdziękiem, lśni się i u- 
śmiecha sardunicznie, chłodno. To są cac- 
ka i zarazem —potwory. Tu jedna maszy- 
na polyskująca wilgotuą siwianą stali, 
ogromnie spruwnu, głęboko n cicho zady- 
szana, zwinna i zdradziecka, jak pantera 
w klatce, śmiga blyskawieznie a jałowo 
swymi członkami. Tam znów inna, akro- 
mna pozornie, juk lis, a potężna w groncio, 
jak low—pokazajo, co nmie, co ma w spu- 
ściznie techniki rękodziolniczej, A wszyst- 
ko to czynno jest na skinienie jakiejś 
wszechwładnoj siły, ukrytej gdzieś jak 
„numen“ po za zjawiskami. Ta sifa, to 
chluba geniuszn szwajcarów. Źródło jej 
to wartkie nurty rzek i potoków górskich 
starej Helwecyi. Tryska oną, skuszona 
dowcipem inżeniera szwajcarskiego — 
z ich lożysk ścisniętych, zgwaleonych sko- 
nomi tamami, Ale jeżeli chcoria widzioć 
te kolosy pracy w eałoj okuzulości, prze- 
króczcio obręb wystawy i pójdźeie do ich 
pracowni: da Force motrice na Rodunie, 
lub do Wasserwegu na Limncie w Zary- 
chu, gdzie cała jogo dziolnica fabryeznu, 
Aussersihl, zawdzięcza temu potężnomu 
motorowi swój ruch. Kiody się tal: cul- 
kiem niefachowo, jak my, byle po taj 
hali maszyn, jest się mimowoli widzem 
dziwnych stanów świadomości, Z tej 
uprzedmiotowionoj, sktystalizowanej wic- 
kowej woli ludzkiej wieja oży weza, jędr- 
no tchnienie; z tych inteligentnych auto- 
matów spływa ukojenia jukioć w Barca 
wstępnja siła, myśli jak dumne orly lecą 
w przyszłość, która gotuje jednostce ludz- 
kiej inny, „rzerzoniozależnyć stosunek do 
nich. Rzucamy jeszezo raz okiom po t 
żelazno-szklanej hali, natrafiamy na k 
ka smutnych, skromnie odzianych, poly- 
skujących znojem „żywych dodntków,” 
których dla połności obrazn nio omiesz- 
kano takżo wystawić i, czując od oddoclu 
maszyn lekki, orzeżwiający, magnetyczny 
droszez w ciele — ze zgrozą i niemem veżo 
idziemy sobie dalej, 

W wązkich, wiodących do bali w głąb 
pałacu przemysłu, galeryach defilują przed ` 
nami typowe „utensylia* mieszkań szwuj- 
carskich: eleganckie kominki marmuro- 
we. ozdobne, z gustem wykonane, katlo- 
we i metalowe piecyki przonośne, potężna 
kuchnie systemu angielskiego, panętne 
wanny, Mijamy toi wpadamy — na od- 
dział Czerwonego krzyża. Po force motrice 
jest to druga a kolei oryginalność wyna- 
ltzezości szwajcarskiej, Ustrój spoleczno- 
państwowy, z uatury swoj niecierpiący 
milituryzmu, instynktownie jakby prze- 
ciwstuwił się sąsiadom, produkującym 
przedewszystkiem na wielką skalę „mię- 
so armatnie“ — milosiordziem chirurgicz- 
nem. Międzynarodowy podział pracy: 
gdzieindziej rąbią, a ta — goją... Wszak 
Szwajearya, znająca dobrodziejstwo nie- 
posiadania staloj armij, jest inieyatorką 
ina tem polu. Sława jej „Ozerwanego 
krzyża,“ cieszącego się powszechnym sza- 
conkiem i słusznom uznaniem na całym 
obszarze panowania koszar i Krupp a, do- 
biegła nawet do uszu Menelika, który 
w czasie poskramiania wielkopaństwowej 
żarłoczności Włochów, zwracał się był da 
niego niedawno pa „siostry* i opatrunki, 
Bo w międzynarodowym „Ozerwonym 
krzyżu,” tak samo jak w pietystycznaj 
-Lidze pokoju,” Szwajcarya ma najwięcej 
zasług i głosu. To też ton sanitarny dzial 
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wystawy przykuwa do siebie ogromnie na- 
wet oczy niefachowe. Widzieć tu można 
poglądowo cały postęp współczesny te- 
cehniki niesienia ratunku biednym ciałom 
ludzkim, szarpanym zarówno na polu bi- 
twy kartaczowej, jak i przemysłowej... 
Niczego tu nie brak — nawet trumien, od 
najprostszych dla biedaków do bardzo wy- 
kwintnych, lsniąco-pieszezotliwym, bin- 
łym aiłasem wyściełanych, dla wy- 
brańców. Najoczywiściej wytwórca tych 
okropnych skrzynek chrześciańskich, u- 
mieszezając je tutaj, piecze własną pie- 
czeń na rożnie zdrowotności. Ale to jest 
calkiem logiczne — gdzie przewodniczą 
życiu: kula, jakieś druzgoczące kości koło 
zębate, wszechwładny pan „Przypadek“ 
i rzeżniczy nóż chirurga... Ślizgają się po 
tych przedmiotach oczy profana 1 widzą: 
przybory opatrunkowe (szarpie, bandaże), 
nieskazitelnie czyste, lśniące narzędzia 
chirurgiczne, manekiny ludzkie na łożach 
boleści w postawach okropnych, dokła- 
dnie technikę opatrywanie ran unaocznia- 
jąco, metalowe, dla ścieku krwi podzin- 
rAawione stoły operacyjne i stołki, bran- 
kardy do zbierania kalek z pobojowiska, 
wzorowe pawilony szpitali polowych, łóż- 
ka z waterklozetamni. Widzą to wszyst- 
ko oczy profana i serca mu drży głuchą 
trwogą, ciarki przechodzą po skórze — bo 
po za tem dobrodziejstwem kultury, po za 
tą pysznie pomyśluną i zorganizowaną 
pomocą dla ludzkości cierpiącej, wisi 
miecz Damoklesa nad jego wlasnem, jo- 
dynem, raz tylko jeden od matki dosta- 
wanem cialem, dla którego aż do grobu 
drepce w jarzmie fuchu.. [oddala się 
stamtąd z rozbudzonem niemilem poczu- 
ciem damliwości swych członków. Ale 
puśtcie tam fachowes, który, uczyniwszy 
objekt z cinla ludzkiego, nekrajał się mię- 
sa żywego i martwego do syta — on spoj- 
rzy na te przybory tak, jak rzeźnik obyty 
zjutką, Iw profesyonaluem poruszeniu 
duszy wykrzyknie, jak pewien znajomy 
m1 przyrodnik penewski w przytułku dla 
idyotów jednego z miast francuskich na 
widok „typowego okazu“: „Cóż to za áli- 
czny idyotni* 
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powoli szranki życia rodzinne- 
igo, niowdaściwe dla tej nowej 
hjformy bytu, zaczynają pękać, 
wytwarza się jedność miejska między- 
rodzinna. W Metzu, obok pięciu dziel- 
nie z nazwami, znajdujemy szóstą, zwa- 
ną poprostu łe Commun: dzielnica wspólna 
gmin; ale niema jej jeszcze w Nll-em 
stnleeiu. Dział ten nie odpawiuda ża- 
dnej topograficznej części miąsta: nulą- 
żącą do niego ludność niema już tego pnn 
ktu oparcia, A zarazom przegródki przy- 
musowej, — mieszka w różnych dzielni- 
cach. Zaliczani są do niego: cudzoziemcy, 
dzieci nieprawe, wygnańcy z różnych ra- 
dzin, opuszczający je z licznych powodów. 
u więc dużo żywiołów ruchliwych, poda- 
tnicjszych do zmian. „Gmin* fen stanowi 
niejako drożdże zjednoczenia i później- 
szych przeksztalecń wewnętrznych mia- 
ata, rosnąc liczobnia i rozpuszczając w so- 
bie przegrody rodzinne, rozsadzają je ró- 
wnież i zastępują pokrewieństwa i wspól- 
ne intoresy innego, nowego, specyficznie 
miejskiego rodzajn: zawodowo, rzemie- 


mi do różnych rodzin i dzielnie, zawiązują 
się stowarzyszenia dla obrony i popiera- 
nia wspólnych interesów. I tu pierwowzo- 
rem nakazów i zobowiązań meralnych 
staje się rodzina: duch rodzinny przenika 
faktycznie óracźwo pierwotne. 

Dzielnice, zamieszkałe przez zwierehni- 
ków rolnych, feodalnych, wraz z wasala- 
mi odpowiadają w zupełności trybom, 
fratryom, kuryom Grecyi starożytnej 
i Rzymu — Akwilinowi, Palatynowi, Wa- 
tykanowi itd., zamieszkałym przez klien- 
tele pewnych patronów. Gdy wszakże zje- 
dnoczenie miasta jest w starożytności utru- 
dnione przez religię rodzinną, odmienną 
dla każdej grupy krewniaczej, tu, obok 
większego rozwojn przemysłu, silnym 
czynnikiem połączonia jest wspólna reli- 
gia chrześciańska. Tak wytwór prze- 
brzmiałej, rozkawałkowanoj jedności ce- 
sarsko-rzymskiej, przeżywszy ją i ulega- 
jąc dodatniej interferencyi z nowymi 
rzynnikami ekonomicznymi, przyśpiesza 
potężnie ich działanie, 

Byla zrosztą pewna ilość miast, które 
nie przeszły tej drogi rozwoju: tak zwane 
„Villes bâties,“ miasta zbudowane, rzym- 
skie joszcze, jak Paryż, Orlean itd. W tych 
nie było Zignage'ow, ani całej późniejszej 
organizacyi gminnej, lecz równość obywa- 
telska i urzędnicy, mianowani przoz kró- 
la. W XI[; XIII w. pc wpływem roz- 
woju przomysłu, zaczęły się toż zjawiać 
t. zw. „nawe miasta,“ sztucznie zakładane 
przez panów feodalnych lub opactwa. Do 
tych dwu kategoryj nie stosuje się to, co 
dotyczy właściwie specyalnego miasta 
środniowiecznogo. 

W tych na początku XII stulecia zaczę- 
ła się tedy zjawiać gmina, da Commune — 
pierwiastek nowy, odmienny od całego 
dotychczasowego bytu rolno-rodzinnego, 
nie-rolniczy, nie-rodzinny— nazwa, z któ- 
rą później znacznie, drogą retrospekcyi 

rzewrotowej, inne związano dążenia. 
llmienność rychło przeszła w sprzeca- 
ność. 

Pierwotnie, gdy w X stuleciu naj więk- 
szą liczba ludności takiego miasta nie 
przewyższała 1,500, każdy mieszczanin był 
zarazem rolnikiem; z początku, i później 
przez długi joszezo czas, aby otrzymać ty- 
tul i prawa bourgeois, trzeba było posia- 
dnó majątek ziemski. Bourgeois, patricien, 
marchand—wyrazy te w życiu miejskiem 
były pierwotnie synonimami. Patrycyu- 
sze, bądź to feadałowie. glowy grap ro- 
dzinnych, którzy na ich czele przybyli do 
miasta 1 jak fuodał z wasalami, tak patry- 
oyusz chodził na wojnę z klientami, kon- 
no, w zbroi, pieczętował się herbem; mię- 
dzy feodałami-rycerzami a patrycyuszami 
często byly zawierana związki malżeń- 
skie. Mówiąc nawiasem, rodziny miejskie, 
zazdroszczące hrabiom i baronom ich hor- 
bów i tytułów, mogą się tedy pooieszyć, 
że są akurat tyleż warte pod tym wzglę- 
dem. Ci jednak bracia rychło stali się nio- 
przyjaciołmi: patrycyusze byli już inną, 
antagonistyczną klasą społeczną, opartą 
na innej podstawie ekonomicznej., 

Geneza miust czyni zrozumiałymi ich 
stosunki do władeów teodalnych, Miasto, 
jaka złożone z wasnlów, samo stawało się 
wastlom; jeśli dwie wżłłe, dawniej połą- 
czone stosunkiem wasalnym, przekształ- 
ciły się na miasta, to jedna z nich zyski- 
walo prawo zwierzchnictwa nad drogiem; 
wreszcie miasto, utworzone na punkcie 
kilkn Jenności, miało obowiązki wasalne 
względem kilku zwierzchników, Stosunek 
zwierzchnika do miasta był z początku 
niezmiernie czynny i żywożny: rycerz go- 
dził rody, powuśnione o nrzędy miejskie, 
sądził, zarządzał na mocy swych praw na- 
turalnych; eo najważniojsza, zapewniał 
patrycyuszom - kupcom bezpieczeństwo 
z bronią w ręku, za co pobierał daniny; 
gdy towary przechodziły przez ziemia ki 


ślnicze. Między rzemeślnikami, należący- | ku foodałów, każdy kazał sobie płacić. 


Z czasem, pod wpływem rozwoju przemy- 
shı i handlu oraz uspokojenia kraju, za- 
szla radykalna zmiana: opicka feodala 
stała się dla miasta zupełnie zbyteczną, 
a z drugiej strony, w miarę wzrostu han- 
dlu. daniny przybrały ogromne rozmiary; 
przytem rody patrycyuszowskie poczuły 
Już zdolność dostateczną i chęć do rządze- 
nia miastem według własnej woli, nicza- 
leżnie od zwierzchnietwa. Wtedy zaczęła 
się walka między feodalami a mieszcezań- 
stwem, zupelnie już pod względem intore- 
sów i form bytu wyodrębnionem: była to 
t. zw. „rewolucya komunalna,“ zajmująca. 
konice XI i polowę XII w., a zakończona 
zwycięztwem nowej, postępowej klasy. 
Nieslasznie tylko wielu, jak Thierty, wyo- 
brażało sobie tę rewolucyę jako ruch lu- 
dowy, demokratyczny: wprawdzie wielkie 
mieszczaństwo roprezentowuło faktycznie 
interosy całego bytn miejskiego, całego 
handlu i przemysłu, słowem, rodzącero 
się kapitalizmu, alo lnd, „gmin,* w toj re- 
wolucyi udziału nie brał; „komnuna,* któ- 
ra z niej wyszła, byla rządem czysto ary- 
stokratycznym, putrycyuszowskim. 

Byla to tedy walka czysto klasowa: 
wazezęta na gruncie Skonomioany m owy- 
zwolenie ekonomiczne nowej klasy i o 
władzę polityczną. Gdyby jej się przypa- 
trywano z tego punktn widzenia, który, 
niestety, oczom Funcka-Brentano przesla- 
nia jeszcze mgła, odkrytoby pewno wiale 
rysów, które cechują nowożytne walki 
klasowe, tylko w wyższym stopniu i wśród 
bardziej zlożonych warunków; tak np. 
nklasowienie tradycyjnych systemów mo- 
ralnych i filozoficznych. Kościół mianowi- 
cie zajął otwarcie w tej walce stanowi- 
sko wrogie względem mioszczan, piętnu- 
jąc ich, w imię Biblii i ewangelii, jako 
„lichwiarzy i wyzyskiwaczy.* 

„Lichwiarze* ci objęli wigo niepodziel- 
nie rządy nad miastom; walki jednak mię- 
dzy rodami ich nie ustaly. I zazntezmy tu 
w przolocie, że polityczny ustrój micaz- 
ozaństwa już wtedy zostuwił furtkę dlw.. 
swego rodzaju cezaru, Gdy rody patry- 
oyuszów zanadto już walczyły o władzę, 
w wielu miastach Fruncyi południowoj 
panował ten zwyczaj, że wzywano jakia- 
goś znanogo eadzoziemcea, zwykle Włocha, 
zwanego podeszą, i dawano mn na rok lub 
dwa władzę nicograniczoną, aby, jak Ru- 
ryk w Nowogrodzie, zrobił w mieścia 
porządek. Podesta taki, to bezpośredni 
protoplasta Boulaugeru czy inuego jakie- 
go „wymmatacza” z Bonapartyoh lub Orloa- 
nów, do którego tęskni część burzuazyj, 
wymiotującej moralnie od „polityki“ opor- 
tunistów i radykałów. 

Rewolucya patrycyuszów była pierwszą, 
rewolucyą mioszczańską; ponieważ jedunk 
mieszczaństwo kapitalistyczne od saniego 
początku było niejednolite i rozdziorana 
wewnętrznie przez konkurencyę, więa 
wkrótce po toj pierwszej rewolucyi nasty- 
piła druga, rzemieślnicza, bardziej domo- 
kratyczna. Olbrzymi postęp przemysłu 
i handln w XII stulecia, któro pod tym 
względem, według Schmollera, tylko do 
XIX-go porównunem być może, wywołał 
bardzo silny napływ ludności wiojskiej do 
miaat, u więc silny wzrost kategoryi po- 
zarodowej, „gminu,* która zaczęła rozsa- 
dzać szranki politycznej rodowej organi- 
zacyi miasta. Rozwój przomysłu i handlu 
wamógł znacznie potęgę patrycyuszów- 
handlarzów, którzy trzymali w swych rę- 
kach monopol handlowy wraz z monopa- 
lem administracyjnym; lecz jednocześnie 
ten sam rozwój zaczął wydawać mnóstwa 
objawów ujemnych, świadczących o tem, 
że i pod względam ekonomicznym nia 
mieści się on w ramach tych monopoli- 
stów. Patryeyusze, poprzednio niezbędni 
dia wzrostu przemysłu i miasta, stali się 
z kolci, jak przed nimi rycerza, zbyterzni, 
Wybuchła nowa walka klasowa między 
korporacyami rzemieślniczami u rodami 
patrycynszó w, która zajęła drugą połową 
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XIII i początek XIV w. i znów skończyła 
się zwyciąztwem nowej klasy. 

W dwozas to przoz rzemiosło zwycięzkie 
weszla znana średniowieczna organizacya 
przamysłu i handlu. Dokumenty współ- 
czesne świadczą, że była ona świadomie 
skierowana przeciw spokulacyi wielkich 
kupców, zupełnie podatnej do dzisiejszej 
spekulacyi giełdowej, przeciw nicograni- 
czonej konknrencyi, przeciw niepomier- 
nemu wzrastaniu majątków. Gdy we Flo- 
rencyi w XIEI w. korporacya uznawała 
któregoś ze swych członków za zbyć boga- 
tego, nakazywała mu złożyć nadwyżkę 
w kasie korporacyi: byl to z pewnoświą 
najprostszy rodzaj pastępowego podatku 
od dochadu. Celem, ideałem calego tego 
ustrojn drobno-rzemieślniczego była ró- 
wnowaga, spokój i pewność stosunków 
między ludźmi: nabywcy zapewnić dobroć 
wyrobu (pracy nocnej zakazy wano, bo nie 
mogla dawać dobrych wyrobów), każde- 
mu członkowi organizacyi przemysłowej — 
byt spokojny od kolebki do zgonu. Do fe- 
go zmierzaly wszystkie przepisy i ograni- 
czenia, dotyczące czeladzi, rozmiarów 
warsztatu, połączenia w jednej osobie 
wytwórcy i kupca itd. 

Cala etyka przystosowala się do toj 
podstawy; równowaga tego ceałokaztnłtu 
wydała świetne owoco: tak up. dzięki 
dziedziczności rzemiosła ręcznego, doszło 
ono do takiej doskonałości, że wydało na- 
turalnie sztukę Odrodzenia: snycerstwo, 
rzeźbiarstwo, malarstwo, które powstało 
5 „ilaminowania* ksiąg itd, Dalszy jednak 
rozwój przemysłu i ustroju społecznego — 
wielki kryzys spoleczny, jakim była woj- 
na stuletnia i inne poważniejsze czynniki 
rozsadziły z kolei tę organizacyę, podko- 

ały jej równowagę, powołały do życia 
Joj burzycieli. 

Widzimy tedy, żo w swej teoryi wio- 
ków średnich p. Franciszek Funck-Bron- 
tano dochodzi, choć w innej, nie tak wy- 
rażnej formic, choć bozwiednie i nieraz 
maimowoli, do wszystkich tych wniosków, 
które czekają, właściwy dyalektyczny eka- 
nomizm skrujnej lewicy heglistycznej: 
Podstawą całoj nadbudowy  spałecznej, 
czynnikiem rozwoju społecznego są zja- 
wiska ckonomiczna, jest forma produkcyj; 
nadbudowa (polityczna, idejowa itd.) od- 
działy wa ze swej strony na rozwój okono- 
miezny; forma społeeżna przeżywa treść 
społeczną, Formy społenzna przekształea- 
ja się stopniowo przez skladanio nieskoń- 
Gzonie małych przyrostów swych własnych 
cech: ilość przechodzi w jakość, rozwój — 
w różnicę; każda forma wyłania swą wla- 
sng antytozę. Formio produkcy odpowia- 
du pewno ukształtowanie klas społecz- 
nych; przeoawstawność formy nadchodzą- 
eej do ustępującoj objawia się w waleo 
klas, która jost tedy zasadniezym ezynni- 
kiem roawoja. 

Wszedł<zy na ten grunt teoretyczny, 
Funck-Brentino zachodzi jeszcze dalej 
w tej wspólności poglądów i sposobów 
myślenia z dótorministumi ckónomiczny- 
mi = co mu, oczywiściu, wcale nie prze- 
szkadza zupołnio nie zdawad sobie z niej 
sprawy, Wyehwałając mianowicie cecho- 
wą otginizacyę przemyslu, zaznacza, obok 
jej innych cech i zalet, że ważelkie wyna- 
lazki nie mogły w nioj przynosić korzy- 
ści samemu wynalazcy osobiście, który 
nie mógł z wynalazku swogo zrobić ża- 
dnego użytku, po za oddaniom go na wla- 
sność swoj korporacyi; a mimo to wyne- 
Jazka byly liczna i technika rzomiosta roz- 
wijała się pomyślnio: znaczy to, że dzięki 
odpowiedniemu przystosowania moralne- 
mu, tak ścisłe nawot unormowanie pro- 
dukcyi nie wpływało ujemnio ne inicya- 
tywę jednostki. Dolączając tę cechę do 
spokoju i powności byto, jakie dawał ów 
ustrój, powiada Brentano, ten uczeń Juo- 
playa, przodstawieiecl szkoly, mającej 
odpowiednik polityczny w „lewym $ 
ku“—zżo przedmiotem dążeń wspóleze- 


snych w dziedzinie ekonomicznej i społe- 
cznej powinien być nstrój, nadający te sa- 
mo cechy dzisiejszemu. nieskończenie wyż- 
szemu rozwojowi przemyslu. z 

K. Krauz. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA ANGIELSKA. 


o 


Życie prywatne D, G. Rosettti'ego: 


|ajemnica, która dotychezas ota- 
S| czała sprawy sorcowo Rosetti'ego, 
RSA] dzięki świeżo wydanym pamięt- 
nikom jego brata, nareszcie dała się od- 
kryć. Bzkoda. Jest to tak smutna historya! 
D. Gabriel był naturą nadzwyczaj skom- 
plikawaną, pełną sprzeczności. Namiętny 
i zmysłowy, marzył o uczuciach czystych, 
mistycznych. Żądza doskonałości uchroni- 
łu go w życiu, zarówno jak i w sztuce, od 
miernoty. Aż do roku 23 życia nie miał 
żadnego związku miłosnego. W roka 1850 
zakochał się po raz pierwszy, w sposób 
czysto Dantejskt. Bentrycza była panną 
sklepową, nieslychancej, królewskiej uro- 
dy. Wysoka, dobrze zbudowana, o szyi 
labędziej, rysach prawidlowych, greckich. 
Miała oczy niabiesko zielonawe, powieki 
ciężkie formy doskonałej, płeć delikatną 
i przepyszną masę złotych włosów, Duszę 
jej trudno bylo poznać, gdyż nikomu ni- 
gdy nie pokazywała. W rozmowie była 
ironiczna i wymijająca. Po za maską, chło- 
du krył się nmysł żywy i urozmaicony: 
świadozą o tem jej rysunki i wiorsze, Ro- 
sotti dokładał największych sturań, aby 
ją rozwinąć i podnieść do swego poziomu. 

Ruskin, który był wówczas przyjacio- 
lom Rosotti'cgo i sprzyjał związkowi mło- 
ofiarował joj 150 f. at. rocznej 


aty e! listych włosach. Wy- 
az a Williama Morriza, pozosta- 
wiając w wyobrażni Rosetti'cgo ślad nie- 
zutarty na życie całe. To ją głównie przed- 
stąwiwl on w awych obrazach, W życiu 
malarza nastąpił akrca rozpusty, wywo- 
Jancj przez rozdarcie wownętrze. Zaznał 
pogardy kobiet i siebie samego. Zwinzal 
się z istotą bez wychowania 1 moralności 
o pięknem ciele i rudych włosach, która 
na zmysły jego wywierała czar nieprze- 
zwyciężony. Poznuł ją na ulicy, gdy szła 
grymne orzechy i rzucając lupiny. To Di- 
hth jego obrazów i wierszy, pierwsza żo- 
na Adama, która nie miała daszy i tem 
piękniejsza była w swej bozmyślności 
i okrucieństwie. 

Biedna Lizzie dogory wała Itossetti, tra- 
wiony przez zgryzoty sumienin, odwiedzał 
ją czasem. nie umiejąc eni zapomnieć, 
ani zachować wiary. Nareszcie, po dzie- 
sięcin latach niepewności, które zrujno- 
waly zdrowie i talent na 
się z nią w r. 1860, z lita a Nastą- 
piły dwa lata względni okajne bladego 
szczęścia, ale nie mogły jnż uratować eho- 
rej. Stan jej zdrowia wciąż się pogorszul. 
Męczyly ją newralgie, przeciw którym 
zażywała laudanum. Pewnego wieczora 
w lutym 1862 r. Rossetti, powróciwszy do 
domu o 1l-ej wieczorem, znalazł żonę n- 
śpioną, a obok niej apróżniony flakon lau- 


danum. Nie ndalo się jej nratować. Czy 
chciała nśmierzyć ból nerwowy, czy też 
zbliżyć zgon, który jej groził — dotych- 
czas nie wiadomo. 

Rossetti był wstrząśnięty do głębi tą 
tragedyą. Przez kilka dni z uporem roz- 
paczliwym nio chcial wierzyć w śmieró 
żany. Gdy po tygodnin kładziono ją do 
grobn, położył przy niej rękopis swych 
wierszy. Objaśniał ten czyn w sposób na- 
stępujący: „często gdy cierpiala, gdy po- 
winienem był otoczyć ją troskliwością, 
siedziałem nad tymi wierszami. Niechże 
je zabierze ze sobą!“ Dla okupienia winy 
zrobił ofinrę ze swych marzeń poety 
i w ciągu kilku lat nie nie pisał. W obra- 
zach także, przez wzgląd na umarłą, nie 
chciał już odtwarzać mistycznoj pięknej, 
która była mnzą jego sztuki i woieleniem 
własnej jego dnszy. Rossetti uprzytomnia 
ten pogląd w jednym zoswych poematów, 
Pewien malarz nieznany, Ohiaro dell'Era- 
oa, ujrzał r. 1239 swą własną duszę, w po- 
stuci pięknej kobiety i zachował jej rysy 
w portrecie. 

Pomimo to wszystko amieró żony była 
dla niego przez pewien czas przwdziwem 
wyzwoleniem. Miuł lat 34, Jego natura 
zmysłowa i onorgiozna nie była zlamana 
tym ciosem, melancholia wkrótce się roz- 
proszyła: rzucił się w wir życia szerokie- 
go — bez troski. Talent artysty doszedł 
wówczas do zapełnego rozkwitu. W tym 
okresie stworzył najlepsze swe dzieła. 
Otoczony przyjaciohni, uczniami i począt- 
kami wschodzącoj sławy, żył po magnac- 
ku w starożytnym pałacu — Tudor-Fouse, 
który wynajął sobie w-Chelsea. Było to 
sehronisko wytworne, umeblowane po 
królewsku, pelne zabytków sztuki, z ogra- 
dem, w którym przechadzały się jelenie, 
mabry, pawie, kangury, kameleony. Tu- 
bişe otaczać się tajemniezością, nie wy- 
stawiał swych obruzów, świetnie jednak 
rozkupywano je. Zarabiał w tym okresie 
życia po sto tysięcy franków rocznie. 
Wszystko ta było natychmiast wydawa- 
ne. Ten tryb życia wielkopański nie mógł 
się podobać Ruskinowi, tem bardziej, iź 
Rossetti w swych dziełach coraz więcej 
się oddalał od modły, wskazanej przez 
krytyka-filozofa, od jego realizmu, ten- 
deneyj społoezno-moralnych. „Umiem ma- 
lować tylko kobiety i kwiaty“ — mawiał 
jakby dla usprawiedliwionia się i obrony 
swej niezależności. 

Z początku obie strony czyniły sobie 
pewne iluzye, wierząc, iż agoda zachowa- 
ną jeszcze być może, ale gdy Rossotti w r. 
1565 dał swoją „Vonna Vertieardia,* ob- 
nażoną, pogańską boginię śród masy prze- 
pysznych kwiatów, laskin nie mógł po- 
wstrzymać wybuchu gniówu: „Nie myśl, 
mój drogi —pisał do byłego przyjaciela— 
iż można się nanczyć dobrze pracować, 
robiące złe rzeczy... Przyjdź do mnie, gdy 
się przekonasz, iż mam racyę; tymczasóm 
zostańmy przyjaciolmi, ale nić widujmy 
się, gdyż nie mamy sobie już nie do po- 
wiedzonia,* Iuni przyjaciele, gryzieni gà- 
zdryścią, znalazłazy pretekst, którym przy= 
kryć się mogli, takżo się od niego odan- 
nęli. 

Tymczasem Rossetti zaczął zapadać na 
oczy. Do tych cierpień przyłączyła się boz- 
senność: samotny, zamknięty w sobie, co- 
raz bardziej stawał się paastwqą wspom- 
nień. Myśl o umarłej żonie spadła nań, 
jak kruk. Zaczął się odduwać kwestyom 
życia pozagrobowego. W r. 1869, przecha- 
dzając się z przyjacielem, Boll Scottem, 
spostrzogł pośród drogi nieruchome ptu- 
szę, Pochyhł się i wziął je do ręki. „Co to 
ma znaczyć?* — rzekł z cioba i ręka jego 
drżuła, „Zostaw ladno stworzonko na zio- 
mi; pewno jest albo bardzo młode, albo 
ncieklo z klatki“ — wyjaśnił przyjaciel. 
„Nie — odrzekł z irytacyą — ty zawsze 
się sprzecząsz. (zy nia widzisz, że to mo- 
ja żona, dusza mej żony, która przybrała 
tę postać? Coś mi się wkrótce zdarzy. 


Bądź pewny!“ Z choromi oczami nie mógł 
malować, a ponieważ sława w tej dziedzi- 
nio stala sią dlań niedostępną, zaczął ma- 
rzyć oinnej, pactyckiej. Zrodziła sięw nim 
chęć ogloszenia wiorszy, które niegdyś 
poświęcił żonie i zarazem chęć wydobycia 
ich z grobu. Po wichi wahaniach dokonał 
profanteyi. Czyn ton nia uśmierzył bólu 
jego serca, i owszem, tylko go zaostrzył. 

Zraniony, chory, rozdarty, kłócił się 
z uejlepszymi przyjaciolmi. zgryzotu poł- 
na wizyi i chimer okropnych nie wypusz- 
czała go ze swych szponów. Ale pomimo 
to wszystko sorce jego było spragnione 
życiu 1 miłości. I spotkał kobiotę, która 
stała się pocioszycielką w tem jego utra- 
pieniu. Rina hymnom nadziei 
1 wdzięczności, „Dom życia* powstal włn- 
śnie pod wpływom wazystkiech tych uez! 
złożonych. Nie jost to tylko, jak duwni 
przypuszczano, świątynia wspomnień, zlo 
także przybytok rozpaczy, nad którym 
unosi się gwiazdka nowej miłości, Bą ta 
więc dwa odrębne strumienie dawnych 
i świeżych uczuć, które mieszają się 
w swym przebiegu, 

Miłość go odrodziła, Wzrok mu się po- 
prawa]: w ciągu 2—3 lat dal caly szereg 
iweydzioł — „Pia,“ „Donna della Fene- 
stra,“ „Pandora,* „Proserpina,“ „Bea- 
trycza* — w których mistycyzm symholi- 
czny coraz bardzicj przowaźnł Pogodz 
się z przyjaciołmi — był zuown dobry, ży- 
czliwy, zadowolony x powodzenia swych 
obrazów i poezyj. Widocznie jedunk prze- 
błysk tego szczęścia nio był długi, Pani 
jego serca byla związunninnymi obowiąa- 
kami. W r. 1870 .ponownio się zaczyna 
okres bezsenności, a wraz z niy powróciła 
mizauntropia, molancholja, podejrzliwoś 
Zuczą] używać chloralu. Powiększejąc do- 
zę coraz bardziej, doszedł do olbrzymiej 
ilości: J2 gramów dziennio. Warto tn za- 
znaczyć, iż stało się to, gdy jogo kuryora 
artystyczna byłu już prawie skoùesuoni=- 
szczegół ważny, gdyż bezmyślna zlośli- 
wość chciałaby ogłosić jogo talont zu skn 
tok narkotyków. Chloral x początku po- 
mógł poooia, który mal już wówczas lat 
42, Przystąpił ponownie do pracy. alo nie 
nu długo. Jego powodzenia bolało wielu. 
Między innymi Buchonan, poetu szkocki, 
napisal obrzydliwy paszkwil, oskar 
Rosetti ego o zmysłowość awiory 
uerwowany, chory malarz pri 
skurżenio seryo, Idon, iż uważają go za 
szkodliwego dla moralności kraju, zamic- 
nila się z czasom na pewność, żu tak jest. 
Uważźuł się za wylączonego z towurzy- 
stwu, a gdy oskarżenia ponawiać się zm- 
częły, awiwyował, Mania prześladowcza 
przylgnęła doń, słyszał głosy nrojune, któ- 
ra wyraucały mu zbrodnie najrozmaitsze. 
Przechadzki po lesie staly się dla mego 
niamożliwe, gdyż świegot ptaków wyda- 
wal mu się szyclorstwęm i wyrzutem. Pe- 
wanej nocy jakiś głos krzykugl mu obelgę 
tak nieznośną, iż porwał się z loża i wy- 
pił dakon lundanum. Było to w r. 1874. 
Dzięki wielkim staraniom uratowano go, 
gle mania, niestety, niu opuściła. Zamknął 
się samotny w Tudor-House. Nikogo nie 
przyjmował, nawet najbliższych przyja- 
ciół, Bwinebutno'a i Morrisa. Kazał obić 
mieszkanie maturacumi, aby nie być wy- 
stuwionym na obelgi urojone sąsiadów 
i przechodniów. Wychodził na świat tyl- 
ko nocami, poktyjomu. Melauchoha i mi- 
zantropie owładnęły nim w znpełności. 
W ejąż wzrastające powodzenie jego dzieł 
stalo mu się obojętnem. Umarł 9 kwietnia 
1882 r. 

"ubie są smntne dzieje togo życia. Roz- 
wiewują ono legendę delikatnych uczuć 
i czulości względem żony, które całkiem 
miały wypolniać sorce Rossetti'ego. Przed- 
stawiano go w niezmiennym zachwycie, 
w niemej ekstazie przed swą Bentryczą. 
Jakże rzoczywistość była daleką ud tego! 
Zrosztą można to hylo przowidywać. Kwia- 
ty marzenia wyrastają tylko na polach 


zoranych przez brntalną zmysłowość, 
Wszak togo rodzaju rozczarowanie opa- 
nowolo hteratnrę, gdy poznano sprawy 
sercowe Dantega. Kto sobie przedstawia 
poetę jako nniolu, mocno się myli. Jest to 
istota zbliaona popędam: do pierwotuo- 
ga człowieka-zwierzęcia, a zatem u na- 
miętnościach brutalnych Satyra. Z drugiej 
strony któż temn wamen, iż kobiota spo- 
glądu na zycie poważnie, jak na modli- 
twę, a mężczyzna wesolo — jak na fursęż 
L. W. 
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y dyby pomimo tych wszystkieh 
warunków rząd zgodził się na 
zniżkę taryf zbożowych w sto- 
sunku ‘foo kop., byłaby to olbrzymia ofia- 
ra, którą można asprawiedliwić tylko bar- 
dzo ważnymi powodami. Takich jednak 
bardzo ważnych powodów w grancie rze- 
czy dotąd nio wykazwno. Żądający tych 
udogodnień popierają swoje twierdzenia 
jeszcze fuktem, że rolniey z obrębu Rosyi 
postawieni są w innych warunkach, niż 
ich spółzawodniey na rynkach międzyna- 
rodowych pod względem kosztów prze- 
woza. Ta jednak merówność, zdaniem ko- 
mitotn taryfowego, nie przynosi szkody, 
loca przeciwnie —dziu na korzyść rolni- 
ków z Mosyi. Turyfy na żyto i owies 
w Prasioch, Anstryi i Fraucyi są droższe 
niż w Rosyi, Z Ameryką zus koankurencya 
jest oparta wyłącznie na pszenicy. Ale po- 
woływanie się na taryfy zuoceanawo nie- 
ma najmniejszej racyi. Wprawdzio od 
Chicago i Bt. mis do portów astr 
ryfy znacznie niźszo, niżeli rosyjskie, 
dochodzące podczas żeglugi ożywionej do 
'ligo i mżej. Alo pomijając, że doprowa- 
dziły ono do bankrnetwa 156 koloi żela- 
anych, agólnej dłngości 45 tysięcy wiorst, 
skala zastosowanej tam oplaty nie gra ża- 
dnoj roli w kwestyi porównawczych ko- 
sztów przewozn do portów pszenicy ro- 
syjskioj i amoryknńskiej, gdyż na tych 
przostrzeninch, gdzie panują owo nizkio 
opłaty, nioma nadmiaru pszenicy, prze- 
znaczonej do wywozu; towar zaś ckapor 
towy, zanim się dostanie do Chicugo 1 St. 
Lnis, musi przebyć znaczne przostrzenie 
ża wysoką opłatą wownętrzną. 

Ze stosunków wymiennych zasługuje 
na uwagę jodon wielee churakterystyczny 
fakt: zboże pochodzące z «.osyi dotychczas 
była sprzedawano na rynku międzynuro- 
dowym przeważnie podczas panowania 
nizkieh con, gdy amerykańskie — podceans 
ich wzrostu. Nadto: 1m bardziej gorączko- 
wa zwiększał się wywóz zboża z Rosyi za 
granicę, tem więcej dała się spostrzegać 
dążność zniżkowa. Przypuszezenie w tej 
mierze jednogo z członków komitetu ta- 
ryfowegoa, p. Fodorowa, sięga daleka: mia- 
nowicie twierdzi on, że żądane zniżenie 
oplat przewozowych o połowę w stosunku 
do dzisiejszych wywolaloby jeszczo zniżkę 
cen zboża pochodzącego z Itosyi na ryn- 
kuch zagranicznych. Zatem rezultat był- 
by zupełnie inny niż ten, jakiogo oczekuja 
grupa interesowanych. Zamiast naprawy 
warunków przestrzeni czarnozieganych 
w guberniach środkowych, wywołanoby 
jeszeżo większe pogorszenie. 

Pod względem ekonomicznym warnnki 
gospodarstwa rolnego w Rosyi enropej- 
skiej są wielce różnorodne; tę zaś różno- 
rodność komitet taryfowy spostrzega na 
dwu wielkich obszarach: jeden ogarnia 
wszystkie stepy na południo-wschadzie 


i południu, caly pas czarnoziemny, Króle- 
stwo Polskie, kraj Nadbaltycki, — gdzie 
włuśnio stale dajo się spostrzegać 
miar zboża w stosunku do potrzeb mi. 
seowych Jożeli tam się zdurzeją nieuro- 
dzaje, nigdy one nie dotykają calkowicio 
tych przestrzeni i nio usuwają nigdy nad- 
miaru. Inaczej dziejo się na drugim ob- 
szarże: lesisto-polnej części północnej i pól- 
noeno-zuchodniej, gdzie grunt piasczysty, 
przeważnie zaś gliniasty, duje prawie to 
rok nieduhór zbożowy. Otóż przy ukladzie 
taryf trzeba ściśle brac pod uwagę tę nie- 
równość warnnków, 

Pomijając mnóstwo szczegółów i fa- 
któw, które bądź co bądź sy niezmiernie 
ciekawo, lecz zanadto przociążyłyby ui- 
niejszy artykał, przystąpimy do schura- 
kterygowania ogolnej opini współpraco* 
wników komitetu taryfowego. Polożono 
między innemi nacisk na to, ża ciężkie 
warunki rolnictwa bynajmniej nie pocho- 
dzą ze zmniejszenia zbytu i wypuroia 
z rynków międzynarodowych. Zle tkwi 
głównie w nizkim poziomio con między- 
narodowych. Otóż zniżenie opłaty przowo- 
zoawej będzie tylko bodźcem do zwiększa- 
nia wywozu, nlo njemnio oddziala na o- 
gólny poziom cei, Łojawieme się na ryn- 
kach obcych około 600 mil. padów różno- 
go zboża, które przedtem przewożono 
w stosunku '/sg kop., w razio zastosowania 
skali '/ oo może wywołać nową portorba- 
cyę cen. Wewnętrzne zaś współnawodni- 
etwa ziarow z miejscowości obdarzonych 
taryfumi uprzywiłejowanomi zo zboże m 
stron nadrzecznych lub mających tylko 
drogi gruntowo. może je o bardzioj 
wpłynąć na upadek eon. Fakty zoatućnich 
lut wskazują, 20 staniame frachtów i ta- 
ryf w bandin międzynarodowym szło zw- 
wszo w parze zo zniżką con zboża, dzięki 
współzawodnictwa nowoj, rozszerzonej 
przostezeni zasiowów. 

Ks. Szczorbatow w sserogn swoich 
wniosków zaproponowal znamienny $ro- 
dck pokrycia strat, która mogą wyniknąć 
zo zniżoniu tucyf: mianowicio żda doda- 
tkowych poborów ziemskich. Jest to — 
jak słasznie zaznaczono na naradneh ko- 
mitetn — środek niesprawiedliwy i nio- 
możliwy do uskntocznienia. Podutok ten 
mnsialby dotknąć i takie miajscowości, 
w których ludność nia korzysta i nie mo- 
że korzystać z dobrodziejstw komnnika- 
cyi kolejowoj, Pobór taki bylby więc no- 
wym ciężarem dla roluictwa, gdy tym 
©asem proponowana zniżku taryf przy” 
niosłaby mn korzyści burdzo wątpliwa. 
W obecnom przosileniu, juk zaznaczył p. 
Troickij, taryfy nie mają zadnogo znac se- 
nia, gdyż kryzys dotyka równioź miojsco- 
wości pozbawione kolei żolaznyelh. 

Sluszne i bardzo ważno jost twierdze- 
nie ks. Golicyna, żo taryfy nie marą by 6 
stworzone wyłącznie dla wygody jakiej 
jednoj części, loen powinny być wzięto 
pod uwagę interesy oałego państwa, Zi- 
danie to nadzwyczaj trudne i drażliwe, alu 
ważne i konieczne. Wprowadzenia opiaty 
przewozowej w stosunku '|,,o od pnda 
i wiorsty, zmienilohy zupełnia obecny sto- 
gunek wzajemny różnych części państwa. 
Systom ten dalby wielki, zniżkę miejsco- 
wościom odleglym, zaogmłby ogromnie 
współznwodnictwo między oddzielnomi 
prowineyamii prawdopodobnie wywo 
by ogólny upadek cen zboża. Najbardziej 
zaś, jak zaznacza ks. Golieya, ucierpialy- 
by zachodnie częsci państwa. Gdy nato- 
miast guberniom wewnętrznym taryfy to 
dałyby mało pożytku. ułatwilyby bowiem 
zbyt produktu zbożawego znacznych 
plennych obszarów Rasyi poludniowej 
i Kaukazu, tudzież innych odległych miej- 
suowości, 

P. Wiliński (członek komitetu) również 
utrzymuje, że przyjęcia taryfy "ioo 0d- 
działołoby zgubnie na interesy wszystkich 
części państwa. Na półaoco - zachodzie 
w guberniach: Kowaeńskiej, Wileńskiej, 


Mińskiej, Grodzieńskiej, Witebskiej i Mo- 
bylewskiej, tudzież w guberniach da 
mysłowych: Moskiowskiej, Twerskiej, 
W łodzimierskiej, Jarosławskiej, Smaleń- 
skiej i Kalnskiej, wreszcie w pólnocno- 
zachodnich: Pskowskiej, Nowogrodzkiej 
i Potevsburskiej dla wyżywienia ludności 
brak zboża tylko 6--7% i ta właśnie ilość 
jost sprowadzana z innych stron. Stanie- 
nie wszakżo transporiu zniży nietylko ce- 
ny tej stosunkowo niewielkiej ilości, lecz 
także zboża miejscowego i zrujnuje zupel- 
nie gospodarstwa rolne w tych miejseo- 
wościach. Co do gubernij centralnych, 
stracilyby one wielkich i ważnych naby- 
wców — młynarzy miejscowych, którzy 
w razie nadzwyczajnego stanienia prze- 
wozu niewątpliwie zwrócą się po zakapy 
ziarna do stron odleglych, gdzie są nizkie 
koszty produkeyi i cona zboża. Nadto gu- 
bernie centralna musialyby ustąpić z ryn- 
ków gubernij leśnych wobee wspólzzwo- 
dnietwn zboża z owych miejscowości od- 
dalanych. Zaleją one swojem ziarnem na- 
weti te prowincye, które posiadają nnd- 
miar własnego produktu. Np. Kijów, ten 
ważny rynek zbożowy wewnętrzny, w ra- 
zio zniżonia taryfy do '|;g Stanie się przy- 
stępnym dla zboża z tak odległych miej 
acowości, jak Morsznisk i nawet obszar, 
zawołauńskie; u wtedy ceny na tynku ki- 
jowskim zniżą się i wyrządzą wiolkio 
straty rolnikom prowincyj południowo- 
zachodnich. Zen. AIZ 
4(D, n.). 


PRASA ROSYJSKA. 
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Now, wr, w artykule, zatytułowanym 
„Pierwszy krok,” pisze: 

„W ustawie, obejmującej sprawy kościelne 
wyżnań oboych, wprowadzono jedną, nipozór 
nie niexnaczącą, przy bliższem jednak wniknię= 
ciu nader ważny zmianę, mającą znaczenie saa 
dni Dotyczy oua drogi porozumiewania się 
Karyi rzymskiej z poddanymi rosy jakimi wyzna- 
„nin rzymska-katolickiego. Porozumiewawia się 
ta w sprawach religijno-wyznantowych ilokonr- 
walo się za pośrednictwem ministra spraw we- 
wnętrznych. który ze swej, strony odnusił się 
w kwestynch rzeczonych do ministeryum spraw 
zagranicznych. W teo sposób sprawy stosunków 
wewnętrznych, stykające się nader wzęsto zo spe- 
czalnemi zadaniami polityki rosyjskiej w kraju 
zachodnim, były zrównane z kweslyami znicze” 
nin międzynarodowego i postawione niejako 
w zależności od mocarstwa obcego, jaliem w sto- 
sunku ludności katolickiej Rosyi hył w danym 
wypadku Watykan, W praktyce wynikał ztąd 
caly szereg zawikłań, częstokroć wielce praj- 
kryrh, W znanem dziele br, Leliwy a stosun- 
kach rosyjsko-polskieh jedna z obwinień prze- 
«iwko administracyi rasyjskiej zasadzn się na 
tem, że władze rosyjskie tamowały dzialania ko- 
ścielno-religijne, oparte na rozporządzeniach 
Kuryi rzymskiej i przepisach, ustanowionych 
przez nią dla katolików. Jaka dowód samowoli 
administracyjnej, hr. Leliwa przytacza z tajaego 
archiwum generał-gubernatora wileńskiego list 
zmarłego hr. D, A. Tołstoja do hr. Totlebena 
a powodu nieporozumień z biskupem Hryniewie- 
cekim. Ostatni Iłómaczył hrabiemu Totlebenowi, 
iż rozporządzenia władz rosyjskich o tyle sę 0- 
howiążujące dla katolików, o ile nie znajdują się 
w sprzeczności z rozporządzeniami Kuryi rzyw- 
skiej i obowiązującymi w kościole katolickim 
przepisami, Ir. Tolstaj zaś, hędąty wówczas mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, w sposób zupełnie 
kategoryczny przeczył temu, twierdząc, iż wszal- 
kie rozporządzenia Kuryi rzymskiej w Rosyi 
mogą mieć moc obowiązującą o tyle, o ile nie 
sprzeciwiają się prawem rosyjskim i nie są skie- 
równe na szkodę rosyjskich interesów pmistwa- 
wych. Pogląd ten był zupełnie słuszny, nietylko 
w swej istocie, lecz i za wgzlędu na literę prawa 
obowiązującego, nlbowiem w ustawie dla spraw 
wyznań obcych istniał i dawniej, potwierdzony 
obecne przepis, iż żadne bulle, ani akty nie mo- 


gą być wprowadzone w życie, bez zezwolenia 
Najjaśniejszego Pana, wyjednywanego przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych. po uprzedniem prze- 
konaniu się, iż nie zawierają one nic sprzetzne- 
go z ustawami państwowemi i świętem prawem 
Najwyższej Władzy samodzierżawnej 

„Obecnie anomalia ta została usunięta, Prze- 
pis, iż mmister spraw wewnętrznych zwraca się 
do ministeryum spraw zagranicznych w lwestyach, 
datyczących stasnnku z Watykanem, wykreślony 
został z ustawy odpowiedniej i wszędzie, gdzie 
użyte było wyrażenie „Dwór rzymski,“ zastąpio- 
no je przez „Kurya rzymska.“ Treść zaś popra- 
mki rzeczonej tkwi w tem, iż stosunek rasyjskich 
poddanych katolickich. z Watykanem traktowa- 
ny będzie jako kwestya wewnętrzna, a nie jako 
sprawa charakteru międzynarodowegu i że bulle, 
encykliki i wszelkie wydawane przez rząd papie- 
ski akty mozg obowiązywać w Rospi o tyle, o ile 
atrzymają saukcyę Najwyższą, Ważne to posta- 
nowienie uzyskuje obecnie moc bezwnemkówą, 
stanowczą i powagę dla rzymska katolickie 
ga durhawieństwa kraju Zachodniego. albowiem 
nie ulega wątpliwości, iż zmiana rzeczona usta- 
wy nie mogła nastąpić bez wiadomości | zgody 
slolicy papieskiej. 

„Można też powinszować naszej misyi dyplo- 
małycznej w Watykanie, iż osiągnęła zgodę 
w sprawie tak drażliwej. Nie ulega również ła- 
duej wątpliwości, iż zmiana powyższa nie naru- 
sza żadnych istotnych iutoresów kościoła rzym- 
sko-katolivkiego, lecz zabezpiecza tylko rosyj- 
skie interesy państwowe od wszelkich fantazyj 
i pretensyj, występujących pod osłaną kościoła 
1zymsko-kutolickiego, co poprzednio praktyko- 
walo się bardzo często, hyć vawet może nie bez 
gody stolicy apostolskiej. Wyrzeczenie sig 
przez Watykan tych pretensyj świadczy, iż 
w Kuryi rzymskiej nie s} zaślepioni ca do isto- 
inego położenia rzeczy i gotowi są obrać kie- 
runek pojednawczy w stosunkach 2 Rosyą, Zmia- 
na to nader ważna, która nie pozostanie prawdo- 
podobnie bez wpływu i na usposobienie polskich 
mbrzycicli politycznych, Należułaby też skorzy- 
stać z pojednawczugo usposobienia Watykanu 
w oclo uregulowania kwesty wyzuaniawej w kra- 
ju zachodnim w tym duchu, iżby spraws kościo- 
ła katolickiego nio zespalały się z polskiemi ton- 
dencyami 1 nie przeszkadzały polityce rosyjskiej, 
która dlatego tylko bywa zmaszoną do miesza- 
nia się w sprawy wyznaniowe, i2 pod sztandarem 
religii katolickiej kryją się częstokroć kwastye 
zupełnie niercłigijue, Co do nas przynajmniej, 
jesteśmy najzupolniej przekonani © możności 
istnienia religijnego pokoja dla katolików pod 
danych rosyjskich, Dosyć wskazać, iż pokojem 
takim cieszą się w Rosyi nietylka protestanci, 
lecz nawet Żydzi, makomvtnoie i bałwochwalcy. 
Skoro tylka katolicyzm wyrzeknie się w krajn 
zachodnim dążności politycznych, nikt nie bę- 
date mógi. ani chciał naruszać religijno-kościel- 
nego spokoju ludności katolickiej posiadłości ro- 
syjskich. Lecz należy konieczmie iść dalej wo 
wskazanym kierunku,“ 


Warsz dniewn. dodaje do tego nastę- 
pny nwagę: 

„Ź naszej strony jesteśmy zdania, że papież 
Leon XII ty i przed obcenym wypadkiem wy- 
razit już swoją skłopność do pojednawczeqo spo- 
sabu postępowania względem Rospi, Dość wspo- 
mnięć wydaną przezeń w r, 1894-5m encyklikę, 
w której areykapłan rzymski uznał położenie 
katolików w Rosyi za dobre i tłómaczył bisku- 
pom polskim, nżeby się zadawalali tem położe- 
niem i nie mieszali się w sprawy cywilne, Stąd 
wynika, Że dalsze kroki w utrzymaniu kościel- 
no-religijnego pokoju Iidności katolickiej w Ro- 
ayi powinny wyrazić się w odpawiednim sposobie 
postępowania biskupów polskich i podwładnego 
im duchowieństwa; przy istniejącym wpływie du- 
chowieństwa rzymsko-katolickiego na jego o- 
wezarnię wszelkie naruszenie pokoju kościelna - 
religijnego nie może już odtąd hyć kla 
karb wpływu i pobudek Kuryi Rzymskiej 
będzie spadało całkowicie na moralną odpawie- 
dzialność miejscowych przedstawicieli tego du- 
chowieństwa. Trzeba komecznie pamiętać, że in- 
teresy ogólna-państwowe nie mogą być skladane 
na ofiarę drobiazgom regulaminu kościelnego,“ 
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Wiadomości społeczne. Przepisy o dozorze fa- 
brycznym będą z początkiem r. 1897 zastosowane 
w guberniach: Wileńskiej, Kowieńskiej, Smoleń- 
skiej, Witebskiej i Orłowskiej, 

— Now. Wr. wyjaśnia powody rewizyi ustawy 
z r. 1882, wzbraniającej Żydom osiedlać się po za 0- 
brębem miast, Przejrzenie tej ustawy przedsięwziąto 
w celu zbadania skatków, jakie w ciągu lat dziasię- 
cin zdolano osiągnąć. Od wlndz odpowiednich mini- 
steryum żąda wyjaśnienia: 1):Ile rodzin żydowskich 
mieszka we wsiach i koloniach; 2) ile jest szynków 
w ich rękach; 3) ile w każdym powiecie pozostaje 
majątków w rękach żydowskich na prawach wła- 
sności. 

— Komisya kołanizacyjna w Poznańskiem stara 
się nsilnie o powiększenie szeregów kolonistów nio- 
mieckioh. W nabytych przez nich dobrach Orchowo, 
urządzo:10 22 gospodarstwa włościańskie, które ob= 
sadzone będą kolonistami niemieckimi. 

— Dobra Czelaścin w Poznańskiem, obejmujące 
3,000 m., sprzedal dobrowolnie niemieckiej kowisyi 
kolowizacyjnej p. Morawski- Dzierżykraj. Prawdzi- 
và us | mm 

— Grono kobiet dobroczynnych w Kijowie postano- 
wilo utworzyć kolonie letnie dla dzieci, a zebraw- 
Szy ua początek z dobrowolnych slcładek rs. 500, 
utworzylo piorwszą kolonię wa wai liugajówce, 
w pobliżu staryi kolejowej, Odpowiednio do środ 
ków kalanię tę obliczono na 1% dzieci z najbiedniej= 
szej ludności Kijowa, wątlych i schorzałych 

— W Wiedniu zawiązało się towarzystwo „Kabe 
lenberger Kirchenverajn" (Wien, XIX/3), którego 
celem jest zobranie funduszów na wybudowanie po- 
mbika ku upamiętnienia odsieczy Wiednia. dokona» 
nej przez Jaun Sobieskiego. Na czole stowarzysze- 
nie stoi proboszcz kablenkergdorfski, wireprozesem 
zaś jest Pius Twardowski, radca dworu. 

— Nielawno, przy mieżmiernia ekwarhym 
dniu, przez góry Bądeckie w Galioyi w kierun- 
ku południowo - wschodnim na poludnio zachód 
przesłągsła szarańcza wędrowan szerokim, kilko- 
metrowym szlakiem, podobnym do chmury, Przelot 
szarańczy przez górę Mskowice (1,000 m.) i góry 
Gobońskie (1,200 m.) hy? tal nizki, że można było 
dosięgnąć ją ręką, a przez miasta Stary i Nowy 
Sącz przęciągala ulicami. Przekróczywszy góry, 
znizala się stopniowo. trzymając się nad ziemią za~ 
okalicy Sturego Sącza 
lośei zaczęła ukazywać 
olio tych zapewniają, że 
od trzydziestu lat szarańcza tamtędy nie przecho- 
dziła, 

Szkoły. W ministerynm oświaty, jak donoszą Pel. 
Wied. podniesiono projekt wzmocnienia Jontroli 
nad prywatnymi zakladami naukowymi na pro- 
na 

— Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 
włoskiego minister oświaty, Gianturco, b. sinister- 
oświnty Martini i więkazość deputowanych zażądali 
zniesienia obowiązkowej nauki języka greckiego. 
Kilka pism natomiast popiera reformę, proponowa- 
ną przez prof. Vittorio Mantrodi, mianowicie, že- 
by w wyższych klasach gimnazyalnych uezono języ- 
ka nowogreckiego, język zaś klasyczny mą być wy- 
kładany w uniwersytetach 

— Na pierwszym kursie Instytutu technologicz- 
nego w Charkowie wolnych jest 121 miejsc. 

Wystawy i zjazdy. Tuzeci-międzynarodowy kon- 
gres psychologów odbędzie się w Monachiam po- 
między 4 a 7 s.erpuia r. b. 

Eoleja i komankacye. Z dniem t b. m, wprowadzo- 
no bezpośrednią komunikacyę osobową między sta- 
ayami kolei rosyjskich, belgijskich i francuskich 
przez Wierzbołowo i Aleksandrów Ze strony kolei 
skich wchodzą dotąd w lomunikacyę bezpośre- 
Petersburg, Moskwa, Ryga, Warszawa, Char- 
ków, Jekaterynoslaw, Kijów 1 Odesa: u ze strony 
dróg francaskich i belgijskich — Paryż. Bruksela 
i Ostenda. 

Zdrowie publiczne. Gazeta lekarska podnje cieka- 
„e dzieje walki z dyfterytem. Już przed kilku laty 
dr. Smirnow w pracowni dr. M. Nenckiego (Insty- 
int medycyny doświadczalnej w Petersburgu), dzia- 
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łając elcktrolizą 1a toksyny tetaniczno i dyfteryty- 
czne, otrzymał autytoksyny, posiadające wlasuości 
lecznicze. Obecnie, jak donosi prof. M. Nencki w li- 
ście prywatnym, tenże dr. Smirnow, docent Akade- 
mi1 lekarskiej w Petersburgu, prowadząc dalej ba- 
danin w:tym samym zakresie w pracowni dr. Pawła- 
wa (Iuslytuć medycyny doświadczalnej) doszedł 
do niezmiernie waznych wyników, mianuwicie: sto- 
sując elektrolizę do toksyny dyfterytycznej w ten 
sposób, że używał naprzód elektrodów węglanych, 
A'następnie srebrnych, otrzymał preparat, który 
Tod względem wlasności leczniczych ma bezwarun- 


kowo przewyższać surowicę nutydylierytyczną. Po- | 


dobno 1—2 cent. sześć. owego preparatu ma najzu- 
pelniej wystarczać da uleczenia człowieka. 
Konkursy. Medycyna donosi, że Towarzystwa le- 
karskie na posiedzeniu w d. 30 czerwca r. b, przy- 
zuało nagrody konkursowe imienia Kaczorowskiego 


d-rowi Wladyslawowi Brunerowi za pracę pod ty- 
tulem: „Morfologiczny i chemiczny stan krwi w za- 
palenia nerek,* oraz d-rowi Steinliausowi za pracę: 
„Zbadać doświndczalnie zmiany w siatkówce okn 
pad wpływem otrucia fosforem.* 

Wypadki. Na kolei Terespolskiej pociag towa 
rowy, dochodząc do Brześcia, spotkał się z mane- 
wrującym, którego dwa wagony uległy uszkodzeniu 
Stróż składu glównego ciężko raniony. Coś się psn- | 
je na tej drodze! 

— Skutkiem wybuchu w Devant-lcs-Ponts pod 
Metzem uległo zniszczeni 6 zupełnych taborów 
arlyleryi i znaczna bardzo ilość materyalu artyle- 
ryjskiego, wartości 12,000,000 marek. Zavządzono 
surowe śledztwo celem zbadania, jakim sposobem 
tyle materyału wybuchowego mogło się znajdować 
w szopie drewnianej. Podobny wypadek zdarzył się 
już raz przed laty dwudziestu kilku, gdy wyleciała 


w powietrze Ponderie. Pożar nie przybralby takich 
rozmiarów, gdyby nie brak wody. 

Zmarli Teodor Neumann, ostatnio konsul austry 
cki w Kairze i Patrasie, zmarł w d. 22 z. m. w Gra- 
eu. Był autorem dziela, wydanego w Lipsku p. t? 
„Das moderne Aegypten.” Od r. 1873—1878 nrzędo- 


| wał w Warszawie. 


— Henryka Beecher Stowe, w Nev-Xorku, znana 
autorka „Chaty wuja Torn." Karyerę literacką roz- 
poczęła jako energiczna szerzycielka wyksztalcenie 
kobiecego i równonprawnienia. Do r. 1852 pisala na 
ten temat pawieści 1 artykuły. Powieść powyższą, 
przełożoną na wszystkie języki europejskie, spol- 
szczy) r. 1855 Franciszek Dydacki, a w kilka lat pó- 
źniej Wojciech Szymanowski. 


I — 
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Berpłotny Adash Araway" 
Ba oady Sizyo logii 
Huzloya—Rosenthala, 
wyaf w osobmej fsiątes i jest 20 


mabycia za cenę żó, 2, * przezydką 
poczłową z3. 2 kop. 15. 


5 
8 
| È ezet pretensyj prz: 
Êj znanych. 

Interosowani 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 


EE crey licza MU kznazyce 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz 
w przekłudzie 


Maryi Konopnickiej 
Cena rubol jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Nace florenckie, 


5) z właściwemi dowodami osobiście lub przez upoważnia- 
nych; na pełnomocnietwio podpis mocodawcy winion być 
urzędowo poświadczony, 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 


w Warszawie Krakowskie Prz leście 53. 


ISODGRGRGADAGAGOGAOAGAGAG IGNGAGNG JGD4 AMOGOGOJ GZOGUGAS WEKA TOWA). 
E Do wierzycieli Rosyjskiego Banku Han- 
dlowego i Romisowego w Petersburgu. 


Wierzycieli tego Banku, którzy zameldowali swa 
pretensyc za pośredmetwem Biura Bankowego „Gazety 
j Losowan,* Biuro uwiadamia, że począwszy od 15 Lipca 

r. b. wypłacuć będzie pierwszą i drogą dywidandę na po- 


PALĄ 


cap pda | 


ZEGEZENCOWYCZNA 


Komisyę Likwidacyjną Banku przy- 


raczą zgłosió się w tym celu do Biura 


TET! 


„Urórkiewicz I J. Zagórny 


ŚLUSARZE 


JBielańnsix< 


Obecnie sklad zacpatrzany w wielki wyhdr okuć różnych syste- 
mów ad najskramniejszych da najwykwintniejszych. 


Skład swój z ulicy Tręhackie] Nr. 2 przenieśli do kantoru fabrycznego 


O 


Nr. 16. 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 
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rzy” 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów eztery, tł. 
K. ło — ra 6. 

Ekoncmia polityczna wedłng naj- 
zuakomitszych badaczów me- 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. |, 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
TŁĘCE wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyologil— ra. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieln abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową Ceny. 


ra. 1. 


kop. 50. 


E. Tylor. Zmyślneść 1 moralność 
rodlik (w oprawie) — 7a; 1.5. 
J. Bari i A. Krzyżanowski. Mq- 

cgennioy myśli (w oprawie) — 


Dr. Aznm. Charakter w zdrowia 
i w chorobie — kop. 40. | 
N.Hirszhand. Byron w urywkach, | | 


Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
3. karcki wraz z apteką domową 


- 


E E CCA ZĘ 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Cena qnizona: rs, | kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs. | k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo piot- 


burbarzyństwo do cywilizacy!, 
przekład A, Bąkowskiej — ra. 3. 


E. b. Tylor. Antropologia z lla- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — ra. Z. 

M. Mignet. Eistorya Rewolacyi 
francuskiej, tomów dwa—ra, 2. 


: 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


s tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń: 


dołączyć kop. 15. 


Na koszta przesylki do każdego rekla należy 


i 
| 


az 


wotna, czyli badanie koies Indz- 


skiego, zawiera 50 piosnok z towarzyszeniem fortepianu 


Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


(ilustrowana). 


i tekst oddzielny. 


OSSSGGSESOSESESSSESEGESSSSEEZT SESGSOSESE 


Redaktor i wydawca dr. 5l. AL Świętochowski. 


kiego postępu od dzikości przez 
Jousoseno Ifeuzypow. Bapuana 28 lona 1606 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszasa ul. Mazowleeka, Nr. 8 


